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LEK C JA z L istu  św. Pawia Apostola do K oryntian (II, 3,4—9)' 
Bracia! Ufność taką m am y przez Chrystusa ku  Bogu. Nie jakobyśm y  
zdolni byli pomyśleć co sami z siebie, jako z siebie, ale zdolność na­
sza z Boga jest. On też uzdolnił nas, abyśm y się stali sługam i no­
wego Przymierza, nie w edług litery, ale według Ducha: bo litera za­
bija, a Duch ożywia. A  jeśli posługa śmierci, w yryta  literam i na ka ­
mieniach, była w  tak ie j chwale, że synow ie Izraela nie m ogli pa­
trzeć na tw arz M ojżeszową, dla jasności oblicza jego, która zniknąć  
miała, jakoż więcej posługa Ducha będzie w  chwale. A lbow iem  jeśli 
chwała jest posługą potępienia, daleko bardziej w  chwale obfitować  
będzie posługa sprawiedliwości.

EW A N G E LIA  św. w edług św. Łukasza (10,23—37). Onego czasu 
tze k l Jezus uczniom  sw oim : Błogosławione oczy, które widzą, co w y  
widzicie. Bo powiadam  wam , że w ielu  proroków i królów chciało 
widzieć, co w y  widzicie, a nie w idzieli, i słyszeć, co słyszycie, a nie 
słyszeli. A  oto pew ien biegły w  Zakonie powstał, doświadczając Go 
i rzekł: Nauczycielu, co m am  czynić, aby osiągnąć życie wieczne?  
A on rzek ł do Niego: w  Prawie co napisano? Jako czytasz? A  on

odpowiedział: Będziesz m iłow ał Pana Boga twego ze w szystkiego  
serca twego i ze w szystkie j duszy tw ojej, i ze w szystkich  sił twoich, 
i ze w szystk ie j m yśli tw ojej, a bliźniego twego, jak  siebie samego. 
R zekł m u: Dobrześ odpowiedział. Czyń to, a będziesz żył. On zaś, 
chcąc się usprawiedliwić, rzekł do Jezusa: A  któż jest m oim  bliź­
nim? Jezus zaś, podejm ując pytanie, rzekł: Człowiek pew ien zstępo­
w ał z Jerozolim y do Jerycha i w padł m iędzy złoczyńców, którzy go 
też złupili i rany zadaw szy odeszli, zostawiając na pół umarłego. I 
zdarzyło się, że kapłan pew ien zstępował tą drogą i u jrzaw szy go 
minął. Także i lewita, będąc blisko m iejsca i w idząc go, minął. A  Sa­
m arytanin pew ien zdążając drogą, przechodził obok niego i ujrza­
w szy go użalił się nad nim. I przyb liżyw szy się zawiązał rany jego, 
nalewając oliw y i wina, posadził go na swe juczne zw ierzę i zawiózł 
dc gospody i pielęgnował go. A  nazajutrz w yją ł dwa denary, w ręczył 
je właścicielowi gospody, mówiąc: M iej nad nim  pieczę, a cokol­
w iek  ponad to wydasz, ja, gdy się wrócę, oddam tobie. K tóryż z tych  
trzech zdaje się być bliźnim  tego, co w padł m iędzy złoczyńców?  
A  on rzekł: Ten, k tóry  m u  miłosierdzie okazał. I rzekł m u  Jezus: 
Idź, a czyń i ty  podobnie.

MIŁOSIERDZIE
Człowiek, król wszelkiego stworzenia, róż­

ni się od innych isto t nie tylko budow ą cia­
ła, rozumem, w olną wolą, ale również pe­
wnymi odczuciami, jakich nie można się do­
szukać wśród zw ierząt, a  tym  bardziej w 
środowisku roślin. Zw ierzęta i rośliny żyją 
tylko dla siebie, można powiedzieć, że pro­
wadzą samolubny, egoistyczny tryb  życia, ta ­
ki, jaki nakazuje instynkt sam ozachowaw­
czy, praw o wegetacji, Prow adzą ciągłą w al­
kę o byt, o istnienie, o lepsze w arunki zdo­
byw ania pokarm ów, o wilgoć i słońce. Czło­
wiek, choć żyje także kosztem życia niektó­
rych zw ierząt i roślin, to jednak  posiada 
p iękną cechę okazywania dobroci, troski o 
innych ludzi. Człowiek zdolny jest do ofiar 
na rzecz drugich osób, gotów do heroicznych- 
czynów dla dobra społeczności, skłonny jest 
oddać życie za w ielką sprawę, w  obronie 
sprawiedliwości i wolności ojczyzny. Tylko 
człowiek posiada tak  piękne cechy. Tylko 
człowiek um ie innym  okazać współczucie, 
zainteresowanie, miłosierdzie. Potocznie mó­
w i się, że taki człowiek, który pomaga in ­
nym, w spiera, okazuje miłosierdzie — ma 
serce. Ludzkie serce jest zdolne kochać cały 
świat, wczuwać się w  niedolę cierpiących, 
służyć i razem  z innym i zbolałymi sercami 
dzielić sm utek i gorycz. Dzięki tym  pięknym  
zaletom, życie i współżycie jest znośniejsze, 
spokojniejsze i milsze. Gdyby nie te w artości

serca ludzkiego, życie byłoby jednym  pas­
mem walki, cierpień, upokorzeń, niedoli i 
zbrodni. Do życia m iałby praw o jedynie sil­
niejszy, sprytniejszy, obrotniejszy, bardziej 
zapobiegliwy, obłudny, zakłam any, cyniczny. 
Słaby, stary, kaleki, upośledzony, uczciwy i 
spraw iedliw y nie mogliby się utrzym ać na 
powierzchni, n ie  mieliby p raw a bytu. Chwa­
ła Bogu, że jest inaczej, że w  gromadzie 
ludzkiej dom inują cechy dobre, dom inuje 
sprawiedliwość, dobroć i miłosierdzie.

W dzisiejszej Ewangelii św. stajem y po 
stronie Sam arytanina, a odwracam y się od 
sług św iątyni jerozolimskiej. Jesteśm y za­
wiedzeni, rozczarowani, a  naw et oburzeni na 
postępow anie kapłanów  żydowskich. N iektó­
rzy chcą ich tłumaczyć, uspraw iedliw iać, ale 
cokolwiek powiedzieliby na ich korzyść, nie 
potrafią zatrzeć nieprzyjem nego wrażenia, 
niechęci i niesmaku. Nie uspraw iedliw ia ich 
pośpiech do służby w  św iątyni an i też św ia­
domość, że po dotknięciu się człowieka 
skrwawionego, staną się, zgodnie z przepi­
sami rytualnym i, nieczystymi i nie będą 
mogli sprawować funkcji sakralnych. Z n a­
szego punk tu  widzenia co zresztą zostało 
w yjaśnione przez samego Jezusa, powinni 
byli, nie zważając na nic, udzielić pomocy 
potrzebującem u. Tej pomocy udzielił Sam a­
ry tan in  — człowiek pogardzany przez Ży­
dów. Chrystus P an  pochw ala czyn tego do­
brego człowieka i nakazuje postępować po­
dobnie jak  on.

P an Jezus nie tylko nakazuje czynić m i­
łosierdzie, ale sam to m iłosierdzie czyni. 
„Bądźcie tedy miłosierni, jako i Ojciec wasz 
m iłosierny je st” (Łk. 6,38). Bóg w  wielkim  
swoim miłosierdziu zesłał na ziemię Syna 
swego, aby On odkupił świat. Chrystus Pan 
całym swoim życiem świadczy miłość i m i­
łosierdzie. Leczył rany duszy i ciała, wszy­
stkich do serca swego przygarniał, wszy­
stkim  służył, wszystkich otaczał jednakow ą 
miłością, „aby okazał bogactwo chwały swo­
jej w  naczyniach m iłosierdzia, które zgoto­
w ał ku  chw ale” (Rzym. 9,23). Boski Sam ary­
tan in  nie py ta  o narodowość, często nie py ta 
i o wiarę. Widzi przed sobą człowieka, który 
potrzebuje pomocy i tej pomocy m u udziela. 
„Wy wszakże m iłujcie nieprzyjacioły wasze,

dobrze czyńcie i pożyczajcie, niczego się 
stąd nie spodziewając, a zapłata wasza bę­
dzie w ielka i będziecie synami Najwyższego, 
albowiem On łaskaw y jest dla niewdzięcz­
nych i złych” (Łk. 6,35—37). Żal Mu ludu 
zmęczonego i zgłodniałego i dlatego też w 
cudowny sposób karm i ten lud na pustyni. 
W zrusza Go płacz sióstr Łazarza, łzy M atki 
z Naim, boleść kap łana Ja ira  i dlatego 
wskrzesza zm arłe najbliższe im  istoty. K ie­
dy w  K anie G alilejskiej zabraknie wina, 
czyni cud, przem ienia wodę w  wino, nie po 
to, by biesiadnicy się upijali, nie w  tym 
celu, by pochw alał nadużyw anie alkoholu, 
ale dlatego, by ten napój rozweselał oraz 
spełniał w  organizmach funkcje traw ienne i 
ochronne. Pan Jezus chce widzieć ludzką 
rodzinę pogodną, radosną i szczęśliwą. Nie 
żąda za swoją dobroć, za pomoc, za okaza­
nie serca — zapłaty, wdzięczności, ale na­
w et nakazuje, aby o Jego czynach nikomu 
nie powiadali. Nie chce rozgłosu, nie szuka 
dla siebie ludzkiej chwały. „W eźmijcie ja rz ­
mo m oje na siebie i uczcie się ode mnie, żem 
jest cichy i pokornego serca, a znajdziecie 
odpocznienie dla dusz waszych” (Mt. 11,29). 
Chrystus spełnia uczynki m iłosierne wzglę­
dem duszy i ciała ludzkiego, ale równocześ­
nie zachęca nas słowami: „Albowiem dałem 
w am  przykład, abyście jakom ja  w am  uczy­
nił, tak  i wy czynili” (J. 13,15). Miłość Chry­
stusa nie zna granic. Z miłości ku rodzajowi 
ludzkiem u wziął na siebie grzechy nas wszy­
stkich, by odkupić nas przez swoje cierpie­
nia i śm ierć na krzyżu.

Nie zachodzi potrzeba wielkich ofiar, po­
święceń i śmierci dla innych, ale każdy z 
nas, w  m iarę swoich możliwości, winien 
okazywać innym  miłosierdzie. „Czyż więc 
nie przystało, abyś i ty u litow ał się nad to­
warzyszem  swoim, jakom  i ja  ulitow ał się 
nad tobą” (Mt. 18,33). Na Sądzie Ostatecz­
nym będzie Bóg b rał pod uwagę nasze czy­
ny, a przede wszystkim uczynki miłosierne, 
a nie to, ile godzin siedzieliśmy w  kościele 
albo też ile odm ówiliśm y modlitw. „Błogo­
sławieni miłosierni,- albowiem  oni m iłosier­
dzia dostąpią” (Mt. 5,7).

Ks. ZYGMUNT MĘDREK
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Pracujmy dla chwały Bożej i dla dobra Ojczyzny
(Kazanie wygłoszone w święto Odrodzenia Polski w  dniu 22 lipca 
1976 r. w  katedrze pw. św. Marii Magdaleny we Wrocławiu przez Bis­

kupa Tadeusza R. Majewskiego)

„Ja zaś, jak i bracia moi, duszę i ciało 
moje daję za prawa ojczyste, wzywając 
Boga, aby co rychlej narodowi nasze­
mu stał się miłościwym” (2 Mach. 7,37) 

* * *

Bracia Kapłani, Drodzy w Chrystusie 
Bracia i Siostry!

W uroczystość patronki tutejszej ka­
tedry, św. Marii Magdaleny, a równo­
cześnie w  święto Odrodzenia Polski, tu, 
we Wrocławiu, złożyliśmy wspólnie 
nasze dziękczynienie Bogu Wszechmo­
gącemu za to, że przed trzydziestu je­
den laty obdarzył nasz kraj pokojem i 
wolnością. To dar wielki, gdyż podczas 
okupacji hitlerowskiej traciliśmy na­
dzieję, czy będziemy mogli żyć w  po­
koju, ponieważ koszmar wojny i jej 
okrucieństwa rodziły w nas zwątpienie 
i rozpacz. Wierzymy, że dzięki Bożej 
Opatrzności ciemne chmury nie zdołały 
zgasić słońca wolności. Przy pomocy 
Bożej mogliśmy rozpocząć nowe życie, 
bardziej ludzkie, szczęśliwsze i wolne. 
Można śmiało powiedzieć, że przeszliś­
my ze śmierci do życia, ze zgliszcz i 
ruin wkroczyliśmy na drogę prowadzą­
cą ku świetlanej przyszłości.

Wezwaliśmy Was, Bracia Kapłani, 
Was, Bracia i Siostry, do Wrocławia, 
aby w tej naszej wspaniałej katedrze 
mogły popłynąć dziękczynne modły 
przed tron Wszechmogącego Boga, 
Dawcy wszelkiego dobra i życia, za to 
wszystko, co przez Niego otrzymaliśmy 
przed trzydziestu jeden laty. W naszych 
kornych modlitwach pamiętaliśmy 
również o tych, przez których Opatrz­
ność dała nam wyzwolenie. Modliliśmy 
się za bohaterów i patriotów, którzy na 
ołtarzu Ojczyzny złożyli swe życie i 
przelali swoją krew. Prosiliśmy Boga, 
by błogosławił naszej Ojczyźnie i jej 
kierownictwu we wszystkich dobrych 
przedsięwzięciach, by wspierał wszy­
stkich stojących na straży pokoju i 
szczęścia Polskiego Narodu. Niechaj na­
sze przyczynne modlitwy będą wspar­
ciem dla wszystkich ludzi dobrej wo­
li. Niech dobry Bóg, który aż dotąd 
nie szczędził nam swego błogosławień­
stwa, nadal zsyła na kraj i Ojczyznę 
błogosławieństwo i trwały pokój.

Bracia Kapłani!
Zgodnie z naszym kapłańskim po­

wołaniem każdą sprawę rozpoczynamy 
z Bogiem i kończymy rzewną modlitwą 
dziękczynną. Prosimy naszego najlep­
szego Ojca w  niebie o siły do spełnia­
nia obowiązków w swoim pracowitym  
i przykładnym życiu. Pracujmy wspól­
nie dla chwały Bożej i dla dobra na­
szej ziemskiej Ojczyzny — Polski Lu­
dowej, abyśmy tym samym stali się 
chlubą i dumą naszego świętego Koś­

cioła. Do wykonania dobrej pracy w  
Kościele Bożym potrzeba nie tylko 
prawdziwego powołania, zaangażowa­
nia, ale również poczucia obowiązku. 
Obowiązek jest to wyraz, z którym 
starsi i młodsi kapłani spotykać się bę­
dą zawsze w swej pracy kapłańskiej. 
Obowiązek to nakaz wewnętrzny dy­
ktowany przez rozum i serce. Tego na­
kazu sumienia nie można lekceważyć. 
Nasze obowiązki przyjęliśmy świado­
mie i dobrowolnie. Zdawać sobie mu­
simy sprawę z tego, jakie mamy obo­
wiązki względem Kościoła Polskokato- 
lickiego, Ojczyzny i Narodu Polskiego 
oraz wobec tych wszystkich wiernych, 
których Opatrzność Boża nam powie­
rzyła.

Przeprowadzone ostatnio Semina­
rium Naukowe Księży Kościoła Pol- 
skokatołickiego w Warszawie wykaza­
ło, że ogół naszego duchowieństwa po­
siada głęboką wiedzę teologiczną w y­
niesioną ze studiów odbytych w  
Chrześcijańskiej Akademii Teologicz­
nej i Wyższym Seminarium Ducho­
wnym we wszystkich jej dyscyplinach 
i naukach społecznych. Zdobyta wie­
dza stanowi niejako kręgosłup, kościec 
dla kapłanów naszego Kościoła, pod­
stawę do wykonywania zaszczytnych 
obowiązków, prac i działań na najbliż­
sze lata i w  dalekiej przyszłości. Pa­
miętać jednak musimy, iż według nauki 
naszego Kościoła nie człowiek, nawet 
w potrójnej koronie na głowie, lecz 
Chrystus Pan jest najwyższym Arcypa- 
sterzem i Biskupem dusz naszych, jak 
mówi św. Apostoł Paweł. Chrystus 
Pan jest źródłem duchowego życia. On 
sam oświeca drogę czynów kapłańskich 
i stał się dla nas niedoścignionym Mi­
strzem do naśladowania.

Kościół Polskokatolicki w  swej nau­
ce głosi potrzebę chrześcijańskiego czy­
nu i ustawicznie zabiega o zachowanie 
godności polskiej duszy i o zbawienie 
Ludu Polskiego. Takiej działalności 
wymaga od nas sam Chrystus Pan, po­
dobnie jak wymagał jej od swych 
Apostołów i ich następców. Biskup i 
kapłan Kościoła Narodowego nie tylko 
ma sam dążyć do doskonałości, lecz ma 
być również aktywnym twórcą dzie­
jów własnego narodu, społeczeństwa i 
Kościoła. Biskup i kapłan w naszym 
Kościele spełniając ochoczo obowiązki 
swego stanu przez wytrwałą i zapro- 
gramową pracę, osiągnie większe do­
stojeństwo ducha i podniesie Lud Pol­
ski na wyżyny moralności chrześcijań­
skiej, a tym samym spełni pożyteczną 
pracę społeczną w swoim narodzie. 
Chodzi mi o to, aby w szeregach Koś­
cioła Polskokatolickiego tworzyła się 
właściwa formacja kapłańska. Obo­
wiązkiem Waszym, Bracia Kapłani, 
jest czynić wszystko, aby każdy z Was

dzięki szczególnym przymiotom osobi­
stym był kapłanem cenionym w 
swoim środowisku. Dzięki właściwej 
postawie prawych i uczciwych kapła­
nów Kościół Narodowy dziś już jest 
bogatszy w liczbę i cnoty swych wier­
nych, bogatszy w moralną, a nawet 
materialną siłę, a nade wszystko w  
chrześcijańską moc ducha. To wszy­
stko wzbudza powszechny podziw i 
szacunek u ludzi szlachetnych, którzy 
rozumiejąc nasze warunki pracy — 
głośno wypowiadają swoje uznanie 
pod adresem wzorowych kapłanów — 
apostołów Kościoła Polskokatolickiego. 
Nadal jednak wzywam Was, moi Bra­
cia Kapłani, do wiernej służby dla Na­
rodu i Państwa Polskiego i godnego 
wykonywania wszystkich czynności 
duszpasterskich zmierzających do dal­
szego rozwoju naszego Kościoła. Przy 
tej okazji dziękuję Wam za posłuszeń­
stwo dla moich zarządzeń i poleceń 
biskupich, za Waszą właściwą postawę 
obywatelską, karność, skromność i so­
lidarność. Dzięki temu umocniła się 
dyscyplina kościelna i zapanowała ka­
płańska atmosfera pracy.

Moi Drodzy Diecezjanie, Ludu Bo­
ży!

Zwracam się do Was wszystkich z 
moim biskupim i apostolskim słowem, 
z moim serdecznym wezwaniem i ape­
lem: Wspierajcie, współpracujcie chęt­
nie i ochoczo z duszpasterzami nasze­
go Kościoła. Rozwijajcie działalność 
misyjną. Niech Was pociągnie ku sobie 
wzniosłość nauki Chrystusowej, którą 
głoszą Kapłani Ojczystego Kościoła — 
jak wierzyć, żyć, pracować, aby to co 
Boże oddać Bogu, a to co ludzkie, lu­
dziom. Pragniemy bowiem dążyć w  
tym kierunku, aby nasi wierni przyj­
mowali prawdy objawionej wiary ze 
zrozumieniem i serdecznym uczuciem, 
aby z miłością pełnili wszystkie przy­
kazania Boże. Niech każdy z Was do­
ceni zbawienny wpływ obrzędów litur­
gicznych, niech pozna, jak wielką moc 
i znaczenie posiada głoszenie i słucha­
nie Słowa Bożego. Jakże wspaniale mó­
wi o tym Zygmunt Krasiński:
„Z wiary waszej, wola wasza,
Z woli waszej, czyn wasz będzie”.

W naszych dążeniach i pracy czynić 
będziemy wszystko, aby skłonić wolę 
do czynu, ugruntować wiarę świętą, 
rozbudzić miłość do Boga i do ludzi. 
Mamy dopomóc i wskazać Ludowi Pol­
skiemu najpiękniejszy i najbardziej 
wzniosły cel: szerzenie Królestwa Bo­
żego na ziemi. Chcemy to czynić przy 
Waszej współpracy, Bracia i Siostry, 
jako wiernych przyjaciół i apostołów 

■ -=■• ■ 
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Ks. m g r A nton i P ie trz y k  — w ik ariu sz  g en e ra l­
ny  d iecezji w rocław sk ie j

WROCŁAW
W iele jest w  roku uroczystości w  na­

szych polskokatolickich św iątyniach, któ­
re zasługują na odnotowanie na łam ach 
prasy. Są i takie, które na to zasługują 
w szczególniejszy sposób — są bowiem 
wyrazem uznania dla pracy kapłańskiej. 
Taki charak ter m iała uroczystość w  kate­
drze w rocławskiej w  dniu 13 czerwca br., 
zw iązana z im ieninam i ks. m gra Anto­
niego Pietrzyka i zbliżającą się pierwszą 
rocznicą jego instalacji na stanowisko 
w ikariusza generalnego diecezji w rocław ­
skiej. W dniu tym  w  świątyni zgromadzili 
się w ierni parafii katedralnej, ducho­
wieństwo diecezji, a  także przybył adm i­
n istra tor diecezji krakow skiej ks. Bene­
dykt Sęk, który odpraw ił uroczystą Mszę 
św. i wygłosił Słowo Boże. Było to kaza­
nie zw iązane z uroczystością Trójcy 
Przenajśw iętszej. Pod koniec kazania 
mówca zwrócił się do Solenizanta, skła­
dając Mu gorące życzenia i w spom ina­
jąc z uznaniem  Jego owocną i pełną po­
święcenia pracę w przeszłości na różnych 
stanow iskach kościelnych w  diecezji k ra ­
kowskiej. Odczytał również telegram  z 
życzeniami od biskupa Tadeusza M ajew ­
skiego — przewodniczącego Rady Syno­
dalnej Kościoła.

P au l A nastaz ja  A ntoś (lat 81) z K rak o w a i 
u fu n d o w an y  przez  n ią  o rn a t

KRAKÓW
Wyznawcy parafii polskok atoli cki ej

przy ul. K opernika 13 w  K rakow ie — jak  
relacjonuje ks. proboszcz Jan  Kuczek — 
w ielokrotnie daw ali w yraz swej troski o 
„ozdobę Domu Bożego”. Świadczy o tym 
ich ofiarność na zaopatrzenie św iątyni 
parafialnej w  odpowiednie szaty i sprzęt 
liturgiczny. W arto tu wspomnieć o ofia­
rodawczyni ornatów  — p. A nastazji A n­
toś, liczącej 94 la ta  i będącej jedną z 
najstarszych wyznawczyń naszego Kościo­
ła. Od 50 la t zw iązana z Ojczystym Koś­
ciołem, zawsze żywo in teresu je się jego 
losami i rozwojem, gorliw ie uczestniczy 
w  życiu liturgicznym  i organizacyjnym  
parafii oraz pam ięta o jej potrzebach 
m aterialnych. Przed rokiem  przekazała 
parafii dwa gotyckie ornaty (zielony i 
fioletowy), wciąż jednak  powtarzała, że 
chce ufundować jeszcze jeden w spaniały 
ornat, by stanow ił pam iątkę, gdy jej me 
stanie. Na zamówienie ofiarodawczyni 
wykonany został ze złotej lamy, bogato 
haftow any ornat gotycki, będący cennym 
nabytkiem  dla parafii. Podczas ceremonii

poświęcenia ornatu  pani A nastazja m iała 
łzy radości w oczach. Jej pragnienie zo­
stało zrealizowane.

ŚWIECIECHÓW
T rw ają gorączkowe prace wykończe­

niowe przy budowie kościoła w  Świecie- 
chowie. Ks. proboszcz Tadeusz Opalach, 
Rada Parafialna i wszyscy w ierni dokła­
dają wszelkich sta rań  i w ykazują wiele 
ofiarności. W parafii panu je atm osfera 
powszechnej jedności i radosnego wycze­
kiw ania na uroczysty m om ent poświęce­
nia nowo zbudowanej świątyni.

DŁUGI KĄT
M łoda parafia  w  Długim Kącie k. Bił­

goraja krzepnie w ew nętrznie i rozwija 
się duchowo. Dużym w ydarzeniem  była 
niedaw na uroczystość zw iązana z udzie­
leniem S akram entu Bierzm ow ania przez 
biskupa Tadeusza Majewskiego. Jak i plan 
pracy przew iduje na najbliższą przyszłość 
miejscowa Rada Parafialna? — Czytelni­
cy „Rodziny” z pewnością chętnie prze­
czytaliby inform ację na ten tem at.

B iskup  T adeusz  M ajew ski udzie la  S ak ram en tu  B ierzm ow ania w  K oście ie  w D ługim  Kącie
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Pracujmy dla chwały Bożej i dla dobra Ojczyzny
d. c. ze str. 3

świeckich. Może ktoś z Was powie, że 
zbyt śmiałe i odważne postawiłem przed 
Wami zadania. Otóż mówię Wam 
wprost, że nie pragnę niczego więcej, 
jak tylko dobra, szczęścia, zbawienia 
Waszego, wzrostu i rozwoju Kościoła 
Polskokatolickiego i dobra naszej Mat- 
ki-Ojczyzny. Nie opieram się tylko o 
własne siły, lecz szukam łaski i pomo­
cy Wszechmogącego Boga, który widzi 
szczerość moich intencji, chęci i czy­
nów.

„Trwajcie we mnie, a Ja w was. Jak 
latorośl sama z siebie nie może wyda­
wać owocu, jeśli nie trwa w krzewie 
winnym, tak i wy, jeśli we mnie trwać 
nie będziecie. Ja jestem krzewem win­
nym, wy jesteście latoroślami. Kto 
trwa we mnie, a Ja w nim, ten wydaje 
wiele owocu, bo beze mnie nic uczynić 
nie możecie” (Jan 15,4—5). Z głęboką

pokorą uznajemy, Bracia i Siostry, na­
szą zależność od Boga, który zlewa na 
nas wszystkie łaski i dary. Tylko przy 
Jego przemożnej pomocy możemy się 
stawać lepszymi i szczęśliwszymi. 
Dbajmy o rozwój cnót, takich jak po­
kora, czystość, miłość bliźniego, umiar­
kowanie, cierpliwość, pilność, gorli­
wość i dbałe wykonywanie obowiąz­
ków swego stanu, wieku i powołania, 
obowiązków względem Boga, bliźnich i 
siebie samych. Niczego innego nie 
pragnę, jak tylko tego, aby każdy ka­
płan pełnił wolę Bożą i każdy nasz 
wyznawca przejął się ideologią naszego 
Kościoła Narodowego i tymi ideałami, 
które nam zostawił Biskup Franciszek 
Hodur.

Wracajcie, Bracia Kapłani, do Wa­
szych Parafii, wracajcie Bracia i Sio­
stry, do Waszych domów z błogosła­
wieństwem Wszechmogącego, w  Trójcy 
Świętej Jedynego Boga. Idźcie w dzień

szczęśliwego i pogodnego polskiego ju­
tra. Swą żywą wiarą pociągajcie in­
nych. Bądźcie silni, mężni i odważni. 
Pamiętajcie, że bez woli Bożej nic się 
nie dzieje, a nasza święta sprawa, spra­
wa Kościoła Polskokatolickiego z Boga 
wzięła swój początek. Bóg jest z nami, 
On nas nie opuści i dopomoże osiągnąć 
zbawienie wieczne.

Kończę moje wezwanie słowami 
Apostoła Pawła: „Weselcie się z weso­
łymi i płaczcie z płaczącymi. Żyjcie z 
sobą w zgodzie. Nie ubiegajcie się o 
wielkość, lecz o to, co pokorne, niech 
was pociąga. Nie uważajcie siebie sa­
mych za mądrych” (Rzym. 12,15). 
„Niechaj Bóg cierpliwości i pocieszenia 
udzieli wam jedności we wzajemnym  
zrozumieniu wedle woli Chrystusa 
Jezusa” (Rzym .' 15,5). „Niech pokój 
Chrystusowy panuje w  sercach wa­
szych: do niego jesteście powołani, by 
tworzyć jedno ciało” (Kol. 3,15). Amen.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w

A Apologeci — (greek, apologumai =  bronię się, tłum aczę się; 
albo bezokolicznik apologeisthai =  (— to ogólnie obrońcy 
jakiejś sprawy, ideologii, religii — w szczególności jednak  
term inem  tym  określa się pisarzy chrześcijańskich głównie 
XI i III w., broniących religii chrześcijańskiej wobec różne­
go rodzaju zarzutów  i ataków  przeciwników  chrześcijań­
stwa. Apologeci ci jednak  nie tylko odpierali zarzuty i a ta ­
ki, postępowali też bezpośrednio przeciw  wielu poglądom 
innych religii, zwłaszcza przeciw  niektórym  poglądom ju ­
daizmu, jak  również atakow ali niezgodne z chrześcijaństw em  
poglądy filozofii pogańskiej. Apologeci przeważnie pisali —■ 
apologie i adresowali je  do panujących cesarzy, jak  również 
do innych wybitnych w tedy ludzi, a będących przeciw ni­
kam i chrześcijaństw a. Do najw ybitniejszych apologetów 
chrześcijańskich należą m .in .: K w adratus (swoją apologię 
skierow ał do ces. H adriana ok. 125 r.), A rystydes z Aten 
(swoją apologię skierow ał do ces. A ntonina Piusa), św. J u ­
styn (Dialog z Żydem Tryfonem), -> A polinary Klaudiusz, 
biskup hieropolitański, A tenagoras z Aten, Teofil z A ntio­
chii, M inucjusz Feliks. Do grona apologetów m ożna też za­
liczyć: Ireneusza, Tertuliana, Klem ensa, Orygenesa i in., 
chociaż ich niektóre poglądy nie zostały później zaaprobo­
wane przez instytucjonalizujące się a potem  zinstytucjona­
lizowane chrześcijaństwo, nie zostały uznane za praw ow ier­
ne, ortodoksyjne, jak  np. nauka Orygenesa o -*■ apokata- 
stazie.
Apologetyka — (greek, apologetikos =  broniący, albo obro­
niony) — może oznaczać: z dodaniem  greek, logos =  słowo, 
m owa — obrończą mowę albo zespół prac i poglądów 
apologetów, broniących jakiejś ideologii, postawy, religii, 
zwłaszcza chrześcijańskiej, albo może też oznaczać — i to 
jest rozum ienie najpowszechniejsze — szczególnie w  kołach 
katolickich dział teologii lub według niektórych naw et sa­
modzielną naukę teologiczną, trak tu jącą  o fundam entalnych 
praw dach czy poglądach w iary  i stąd też niektórzy teolo­
gowie katoliccy nazyw ają ją  teologią fundam entalną. Apo- 
logetyka chrześcijańska, szczególnie katolicka, stara się dać

rozumowe uzasadnienie podstawowym  praw dom  (->- dogm a­
tom) w iary, om awia racjonalnie źródła w iary, w ięc P is­
mo św. i T radycję oraz broni słuszności przyjm owanych 
praw d i ich w łasnej in te rp re tac ji wobec innych religii, jako 
też wobec racjonalistycznej krytyki i -*• ateizmu.
Apologia — to obrona osoby lub systemu, poglądu, sprawy, 
w ypowiedziana lub napisana i publicznie udostępniona. 
Przykładam i klasycznych apologii są: Obrona Sokratesa  P la ­
tona (IV w. przed Chr.), liczne apologie, pisane przez -*■ 
apologetów chrześcijańskich (zwłaszcza II i III w.) i Apolo­
gia pro vita  sua -»• J.H. N ew m ana (1801—1890), w  której to 
Obronie (może lepiej w  tym  przypadku powiedzieć — 
Usprawiedliwieniu) kardynał Newm an przedkłada motywy, 
które skłoniły go do porzucenia -*■ anglikanizm u a przejścia 
na -► katolicyzm.
Apostazja — (greek.) — to odstępstwo. Przez długie w ieki 
term in ten  łączono niem al wyłącznie z odstępstwem  od re li­
gii, zwłaszcza chrześcijańskiej, jeszcze ściślej rzym skokato­
lickiej; odstępcę zaś zwano apostatą. Dzisiaj apostazją jest 
w ogóle odejście od dotąd w yznawanych przekonań, a po­
rzucającego je zwie się apostatą. Term in ten  traci w ięc swo­
je do n iedaw na tylko religijne i kościelne znaczenie, cho­
ciaż w  Kościele rzym skokatolickim  nadal term in  ten  ma 
swoje daw ne znaczenie, znaczenie jednak  poniżające a w  
stosunku do tzw. apostatów  czyli odstępców (wyróżnia się 
różne ich kategorie) stosuje się kary  kościelne do eksko­
m uniki włącznie.
A. posteriori -► a priori.
Apostolscy bracia — to członkowie grupy chrześcijan, zało­
żonej w  1260 r. we Włoszech przez G erarda Segarelie’go z 
Parm y, chcący zreform ować Kościół katolicki przez całko­
wite sprowadzenie go w  ducha, w spólnotę dóbr, styl życia, 
a naw et ub ieran ia się, czasu życia i działania -> apostołów. 
Przepow iadali też szybki koniec św iata. Segarelli został spa­
lony na stosie (1300). Jego następcą został Dolcino. W XV w. 
ruch ten  upadł.



styw ać jak  najlepiej czas i w arunki do 
nauki.

3. W spółdziałać w  realizacji celów i zadań 
stojących przed szkołą, być współodpowie­
dzialnym  za w yniki jej pracy i  wszystkie 
spraw y społeczności uczniowskiej.

4. Okazywać szacunek nauczycielom, w y­
chowawcom oraz pracownikom  szkoły.

5. Pomagać kolegom w nauce, a  szczegól­
nie tym, którzy m ają  trudności pow stałe z 
przyczyn od nich niezależnych.

6. W spółdziałać z kolegami w  w ykonywa­
niu zadań w ynikających z działalności or­
ganizacji młodzieżowych, sam orządu ucz­
niowskiego i potrzeb środowiska.

7. Szanować, chronić, pomnażać w łasną 
p racą oraz in icjatyw am i m ienie społeczne — 
być oszczędnym i gospodarnym.

8. Przeciw działać w szelkim  przejaw om  
nieodpowiedzialności, lekceważenia obowiąz­
ków ucznia, przestrzegać porządku szkolne-

Skończyły się wakacje, rozpoczął się nowy rok szkolny

Skończyły się m iłe dni wakacji, rozpoczęła 
się znów solidna praca. Naszej młodzieży i 
rodzicom przypom inam y dziś obowiązki ucz­
niowskie wyszczególnione w  kodeksie ucz­
nia, wprowadzonym zarządzeniem  M inistra 
Oświaty i W ychowania z dnia 8 sierpnia 
1975 r.

1. Dbać o honor szkoły, godnie ją  rep re­
zentować oraz znać, szanować i wzbogacać 
jej tradycje.

2. System atycznie i w ytrw ale pracować 
nad wzbogaceniem swej wiedzy, wykorzy-

go, dbać o ład  i estetykę w pomieszczeniach 
i otoczeniu szkoły.

9. S tw arzać atm osferę w zajem nej życzli­
wości, pom agać słabszym, przeciwdziałać 
wszelkim przejaw om  przemocy, brutalności, 
a także zarozum ialstwa, zapobiegać p lo tkar­
stwu, lizusostwu.

10. Poznawać, szanować i chronić przy­
rodę ojczystą oraz w łaściw ie gospodarować 
je j zasobami.

11. Ddbać o zdrowie, bezpieczeństwo swo­
je i kolegów, wystrzegać się wszelkich szko­

dliwych -nałogów: nie palić tytoniu, nie pić 
alkoholu.

12. Przestrzegać zasad higieny osobistej, 
dbać o estetykę ubioru oraz indyw idualnie 
dobranej fryzury.

13. Nosić tarczę szkolną oraz odzież i obu­
w ie ustalone odrębnym i przepisam i dla 
określonego charak teru  zajęć i typu szkoły.

14. Przestrzegać ustaleń władz szkolnych 
i wszelkich przepisów  wydanych przez inne 
władze państwowe.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ™
Apostolskie gminy — to chrześcijańskie parafie założone 
jeszcze przez -> apostołów, a w ięc w  I w. Należą do nich 
przede wszystkim gm ina albo parafia, m ożna tez powiedzieć 
diecezja: antiocheńska, efeska, jerozolimska, aleksandryjska, 
rzymska.

Apostolscy Ojcowie — to  nazwa, k tóra przyjęła się w  d ru ­
giej połowie XVII w. dzięki Cotelierowi i Ittigowi (Cotelier 
w  1672 r. napisał książkę dotyczącą pisarzy chrześcijańskich 
pierwszych wieków o długim  ty tu le łacińskim, k tóry  to ty ­
tu ł wydaw ca tej książki, Ittig, skrócił: Dzieła Ojców Apo­
stolskich). M ianem Ojców Apostolskich nazyw a się tych 
chrześcijańskich uczonych i pisarzy pierwszych wieków 
chrześcijaństw a, którzy byli bliższymi czy dalszymi ucznia­
mi -► apostołów, mieli w ięc z nim i bardziej czy mniej bez­
pośredni kontakt i pozostawili prace pisane. W śród nich 
należy w ym ienić: K lem ensa Rzymskiego, au to ra  L istu  do 
K oryntian; Ignacego Antiocheńskiego (siedem Listów); Po­
likarpa, biskupa w Sm yrnie (jeden List); B arnabę; H erm a- 
sa, i in., a wśród nich znowu m.in. nieznanych autorów , 
którzy pozostawili m.in. dzieła takie, jak  List do Diogne- 
ta i Didache. Te i inne dzieła, pochodzące z pierwszego 
lub drugiego w ieku po Chr., w  części potw ierdzają au ten­
tyczność tekstów  Nowego Testam entu, w  części dają w ia­
domości inne i nowe.

Apostolski — przym iotnik od rzeczownika -> apostoł (— w 
chrześcijańskiej term inologii jest jednym  z czterech przy­
m iotników, które określają prawdziwość Kościoła chrześci­
jańskiego (-> Kościół chrześcijański jest jeden, święty, pow ­
szechny czyli katolicki i a p o s t o l s k i ) .  Kościół chrześci­
jański jest apostolski, pon iew aż z woli i ustanow ienia Je ­
zusa Chrystusa -► apostołowie kontynuując Jego zbawcze 
Dzieło zbudowali insty tucję nazw aną Kościołem, czyli zor­

ganizowali chrześcijaństwo. Kościół chrześcijański jest apo­
stolskim, jeśli i kiedy jego kult, nauka, są takim i, jakim i 
one były za czasów apostołów, jakim i są w swej istocie 
mimo konieczności rozwoju. Kościół chrześcijański jest apo­
stolskim, jeśli jego biskupi rzeczywiście wywodzą się od 
apostołów, czyli mogą się wykazać nieprzerw aną -► suk­
cesją apostolską. W spółcześnie w iele Kościołów nazywa sie­
bie chrześcijańskim i i apostolskimi.

Apostolski okres — to pierw sze dziesiątki la t organizacji i 
rozwoju chrześcijaństw a i Kościoła od śmierci, zm artw ych­
w stania i w niebow stąpienia Jezusa Chrystusa do śmierci 
ostatniego z apostołów, tj. ->• św. Jana. W tych latach apo­
stołowie i ich uczniowie i współpracownicy (-> biskupi, -»• 
diakoni, -> kapłan i; chrześcijanie świeccy) pam iętając o sło­
wach, w skazaniach i poleceniach Jezusa Chrystusa, głosili -> 
Dobrą Nowinę, czyli -*■ Ewangelię, czyli poglądy Jezusa i 
spisali je, jak  również życie i działalność Jezusa oraz dzieje 
apostołów i pierwszych gm in chrześcijańskich w  specjalnych 
księgach, które zebrane stanow ią -s- Pismo św. Nowego Te­
stam entu. Są to czasy m niej więcej od 30—100 r.

Apostolskie Listy — to są te księgi P ism a św. Nowego 
Testam entu, których autoram i są apostołowie. Spośród 27 
ksiąg Nowego Testam entu 21 ksiąg są Listami. Księgi te  są 
nazw ane Listami, bo rzeczywiście były one jako listy skie­
row ane albo do ogółu chrześcijan (są to  listy powszechne 
albo katolickie, bo po grecku katolikos =  powszechny), albo 
do określonych środowisk i społeczności chrześcijańskich. 
Autorem  tych ostatnich jest -»• św. Paweł, który pisał Listy 
do Rzymian, K oryntian, Efezjan, itd. A utoram i L istów  pow­
szechnych czyli katolickich, a więc skierowanych do ogółu 
chrześcijan, są -*• św. Jakub, - św. P iotr, -> św. Jan  i -> 
Juda  Tadeusz.
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„Jestem bardzo szczęśliwy, że rodzice umożliwili mi odwiedzenie Polski...”

Serdeczne p rzyw itan ie  obu b isk u p ó w  n a  lo tn isk u  „O kęcie” . Z lew ei b D .  T a- P rzy w itan ie  n a  lo tn isk u  „O kęcie” w  W arszaw ie. Od lew ej s to ją :  k s. B. W oi-
deusz M ajew ski — p rzew odniczący  R ady S ynodalnej K ościoła P o lsk o k a to lic - dyla, p. J . M aluszyńsk i, bp. T. M ajew ski, bp F. R ow iński, ks. W.  W ysoczański
kiego, z p raw ej bp  F ran c iszek  R ow iński — o rd y n ariu sz  d iecezji zachodniej

PN K K  w  USA

21 lipca, w  przeddzień św ięta Odrodzenia Polski, przybyły do k ra ­
ju  trzy grupy wycieczkowe Polonii am erykańskiej. Przyjazd czar­
terow ym  sam olotem  Polskich Linii Lotniczych „LOT” zorganizowany 
został przez Polski Narodowy Kościół Katolicki i Polską Narodową 
Spójnię w  USA. Wśród przybyłych znajdow ał się Dostojny Gość — 
bp Franciszek Rowiński, ordynariusz diecezji zachodniej PNKK, a także 
dwaj inni księża, ks. prob. Tadeusz Pepłowski z H outzdale i ks. senior 
Bronisław  W ojdyła z Chicago. Rodaków na lotnisku pow itali: bp T a­
deusz M ajewski — przewodniczący Rady Synodalnej, ks. W iktor Wy­
soczański — sekretarz Rady Synodalnej, ks. Tomasz W ojtowicz — 
proboszcz parafii katedralnej w W arszawie, d r Jan  M ałuszyński — 
prezes ZG  STPK i  red. Feliks Krotowicz — sekretarz redakcji Za­
kładu Wydawniczego „Odrodzenie”.

G rupa chórzystów z bpem Fr. Rowińskim  i ks. B. W ojdyłą udała się 
od razu do Koszalina, by wziąć udział w  Festiw alu Chórów Polonij-

Szczególne z.iinteresowanie budziła wycieczka młodzieży. Miłe, ro ­
ześm iane buzie młodych A m erykanów  polskiego pochodzenia św iad­
czyły o tym, że młodzież jest zadowolona z wycieczki do k ra ju  swycli 
ojców. „Jestem  bardzo szczęśliwy, że rodzice umożliwili mi odwie­
dzenie Polski ' — powiedział Paul Zawistowski, syn redak to ra  po­
lonijnego tygodnika „S traż” w  Scranton.

O szczegółach pobytu w  Polsce wspom nianych trzech grup polonij­
nych, o w rażeniach poszczególnych uczestników wycieczki pisać bę­
dziemy w  następnych num erach „Rodziny”.

(FK)

nych. W W arszawie n a  kilka dni zatrzym ała się grupa wycieczkowa 
„Spójni” i 21-osobowa wycieczka młodzieży z ks. Tadeuszem Pe- 
płowskim na czele. Nasi goście zakw aterow ani zostali w hotelach 
„Forum ” i  „Solec”. W dniu 21 lipca uczestniczyli wTe mszy św. w  k a ­
tedrze przy ul. Szwoleżerów, a w  południe byli św iadkam i uroczystej 
zmiany w arty  przed grobem  Nieznanego Żołnierza. Poza tym  dokładnie 
zwiedzili W arszawę i okolice, a w  dniu 23 lipca bardzo serdecznie 
byli przyjęci przez Towarzystwo „Polonia” w  jego siedzibie na K ra­
kowskim  Przedm ieściu w  W arszawie.

Ks. T adeusz P ep łow sk i odp raw ia  m szę św . w  K ated rze  św . D ucha 
p rzy  ul. Szw oleżerów  w W arszaw ie

U czestn icy  w ycieczk i p o lo n ijn e j podczas m szy  św . o dp raw ionej w  k a ted rze  
z o kazji św ię ta  O drodzenia P o lsk i
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C enotafium  — pom nik  o fia r  w  H iroszim ie, w  ep icen tru m  
w y b u ch u  bom by A

H iroszim a. W głębi ep icen tru m  w y b u ch u  b o m b y  a tom ow ej

Nie m o żn a  dopuścić do tego, b y  ludzie  w y k o rzy sty w ali zdo­
bycze n a u k i do p ro d u k c ji coraz  to  g ro źn ie jszych  b ro n i

lat odbywa się każdego roku w To­
kio, Hiroszimie i Nagasaki Świa­
towa konferencja przeciw Bom­

bom A i H, organizowana przez japoński ruch 
pokojowy „Gensuikyo”.

Podczas konferencji w ubiegłym roku, w  
XXX rocznicę zrzucenia bomb atomowych na 
Hiroszimę i Nagasaki, uchwalono apel do 
wszystkich ludzi dobrej woli, wzywający do 
zdecydowanych akcji przeciw broniom jądro­
wym. Konferencja ubiegłoroczna rozpoczęła się

granicy przyjęło i zatwierdziło apel, który, 
skierowany do różnych środowisk we wszy­
stkich krajach świata, budzi wrażliwość na 
problem broni atomowych i mobilizuje masy 
do walki o całkowity zakaz zbrojeń nuklear­
nych.

Przed tegoroczną, 22 Światową Konferencją 
przeciw Bombom A i II tekst apelu został po­
nownie przesłany do Polski. W środowisku 
Polskiej Rady Ekumenicznej apel został pod­
pisany przez zwierzchników Kościołów zrzeszo-

atomowych ofiar Hiroszimy i Nagasaki zostały 
[)o prostu zapomniane, natomiast rozwój broni 
nuklearnych i zbrojenia nuklearne nie znają 
granic. Niszczenie środowiska w wyniku ra­
dioaktywnego zanieczyszczenia osiągnęło taki 
stopień, którego nie wolno ignorować. Po 
klęsce Stanów Zjednoczonych w Indochinach, 
kierownicy rządu Stanów Zjednoczonych nie 
wyrzekli się zastosowania broni jądrowych ja­
ko pierwsi. Niebezpieczeństwo wojny nuklear­
nej, zamiast się zmniejszyć, poważnie wzrasta.

M uzeum  B om by A tom ow ej i p o rt w H iroszim ie

)J I SPRAWIEDLIWOŚĆ
w Tokio, następnie była kontynuowana w Hi­
roszimie i Nagasaki. Podczas obrad w Hiroszi­
mie zorganizowano międzynarodowe forum, w 
którym wzięli udział uczeni, fizycy i biologo­
wie, politycy, działacze społeczni i przedstawi­
ciele środowisk religijnych — buddyjskich, 
chrześcijańskich i muzułmańskich. Forum 
międzynarodowe w Hiroszimie odznaczało się 
wysokim poziomem informacji o skutkach w y­
wołanych przez eksplozję bomb atomowych 
przed 30 laty, o współczesnym stanie zbrojeń 
nuklearnych i zagrożeniu środowiska natural­
nego. Masowe zgromadzenie delegatów orga­
nizacji „Gensuikyo” oraz przedstawicieli zza

H iroszim a — se s ja  Św iatow ej K o n feren c ji przeciw  Bom bom  
A. i H. P rzem aw ia  ks. p ro f. d r W itold B encdyktow icz, supe - 
n n te n d e n t n acze lny  K ościo ła M etodystycznego  w  PRL 
(obecnie p ia s tu jąc y  tak że  s tanow isko  p rezesa  P o lsk ie j R ady 

E kum enicznej)

nych w Radzie. Nasze Tjvościoły, będące także 
członkami Chrześcijańskiej Konferencji Poko­
jowej, są wierne swojaka zaangażowaniu na

W*
rzecz pokoju i sprawii iliw ości międzynarodo­
wej. Obecnie w międzynarodowej akcji na 
rzecz pokoju kładzie są  szczególny nacisk na 
konieczność rozbrojeni; Poparcie apelu z Hi­
roszimy jest poparcienj dla słusznego żądania 
rozbrojenia, szczególni w dziedzinie najbar­
dziej niebezpiecznych jbroni — broni jądro­
wych.

Akcja zbierania podpisów pod apelem z Hi­
roszimy trwa. Ogłoszenie tekstu apelu w dzi­
siejszym numerze pisma pozwala nic tylko na 
zaznajomienie się z jego treścią, lecz również 
na czynne poparcie dążeń i celów, jakie zo­
stały w nim wyrażone. Czytelnicy, którzy zło­
żą swój podpis pod apelem, mogą być pewni, 
że poparcie, jakiego udzielają tym celom, bę­
dzie niemałą pomocą dla organizatorów i ini­
cjatorów ruchu na rzecz zakazu broni jądro­
wych, a tym samym dla umocnienia dzieła po­
koju i sprawiedliwości na naszym globie.

V
W.B.

APEL Z HIROSZIMY
Dziś, trzydzieści lat po zrzuceniu bomb ato­

mowych na Hiroszimę Ł Nagasaki oraz w dwu­
dziestolecie Pierwszej Kwiatowej Konferencji 
przeciw Bombom A i (El, która zebrała się po 
tragedii na Bikini, wolinie „Nigdy więcej Hi­
roszimy, nigdy więcej j Nagasaki” jest powta­
rzane coraz bardziej sfanowczo niż kiedykol­
wiek wśród narodów t|viala. Szczere pragnie­
nie całej ludzkości cal owitego zakazu broni 
nuklearnych i zapobiei ;nia wojnie nuklearnej 
jest jednak ignorowan , nieustanne cierpienia

Z drugiej strony rozszerza się przekonanie 
międzynarodowej opinii publicznej, że jedy­
nym sposobem przerwania tego błędnego koła 
rozwoju broni jądrowych i zbrojeń nuklear­
nych oraz wyeliminowania niebezpieczeństwa 
wojny nuklearnej w  ogóle jest zawarcie mię­
dzynarodowego porozumienia w  sprawie całko­
witego zakazu broni jądrowych. Palącą potrze­
bą wszystkich ludzi dążących do pokoju jest 
podjęcie akcji potępiającej użycie broni jądro­
wych, na podstawie międzynarodowego poro­
zumienia. Narody świata mogą zapobiec uży­
ciu broni jądrowych i spowodować zniszczenie 
wszystkich bomb atomowych i wodorowych, 
jednocząc się w mobilizowaniu opinii publicz­
nej i podejmując akcje w tym  celu.

Hiroszima i Nagasaki, a następnie trzy dzie­
sięciolecia cierpień spowodowanych w tych 
miastach, są dostatecznym dowodem na to, że 
użycie broni jądrowych przeciw istotom ludz­
kim jest zbrodnią. Szlachetnym zobowiązaniem 
wszystkich ludzi jest to, by broń nuklearną 
wyeliminować z Ziemi dla dobra przyszłych 
pokoleń,

W tę trzydziestą rocznicę, ze szczerego serca 
kierujemy nasz apel z Hiroszimy:

„Musimy osiągnąć zakaz używania broni 
jądrowych, a w drodze porozumienia między­
narodowego zabronić całkowicie tych broni. 
Jak sprawa wolności i niepodległości narodów 
Indochin stała się troską wszystkich ludzi, tak 
obecnie hasło „Nigdy więcej Hiroszimy, nigdy 
więcej Nagasaki” musi stać się najważniejszą 
sprawą dla całej ludzkości”.

Hiroszima, 7 sierpnia 1975 r.

21 Światowa Konferencja 
przeciw Bombom A i H



Drodzy Czytelnicy!

Prosimy drukowanymi literami, bardzo czy­
telnie wypełnić jeden z załączonych odcinków 
i podpisać, następnie zebrać dane i podpisy na 
następnych odcinkach od swoich krewnych, 
przyjaciół, znajomych czy nawet nieznajomych 
ludzi i przysłać pod adresem Redakcji Tygod­
nika Katolickiego „Rodzina” (ul. Kredytowa 4- 
00-062 Warszawa) z dopiskiem na kopercie w  
lewym dolnym rogu: „Apel z Hiroszimy”.

Wasze podpisy pod apelem z Hiroszimy zo­
staną przesłane do Japonii — do pokojowe] or­
ganizacji „Gensuikyo”. Będzie to nasz wspomy 
wkład w wielkie dzieło pokoju i sprawiedli­
wości na świecie. Wyrażamy nadzieję, ze nie 
zabraknie ani jednego czytelnika „Rodziny”, 
który by nie poparł tej wzniosłej sprawy.

Redakcja

Imię i nazwisko: 

A dres:

Zawód: ................

Data podpisu: ...

Podpis: ................

Im ię i nazwisko:

A dres: .... ........ .

Zaw ód: ...............

Data podpisu: ...

Podpis: ...............

Imię i nazwisko:

A dres: ................

Zawód: ................

Data podpisu: ...

Podpis: ...............

Im ię i nazwisko:

Adres: ...............

Zawód: ...............

Data podpisu: ...

Podpis: ...............

Imię i nazwisko: 

A dres:

Zawód: ...............

Data podpisu: ...

Podpis: ...............



Polonijne Forum Gospodarcze—76
Gdyby zapytano mnie dzisiaj, jako uczestnika i bezpośredniego ob­

serw atora „Polonijnego Forum  Gospodarczego — 76”, co uw ażam  za 
najw ażniejsze z kilkudniowego spotkania 240 przemysłowców pol­
skiego pochodzenia, k tóre odbyło się w dniach 15—17 czerwca w 
Poznaniu i w  dniach 18—19 czerwca w  W arszawie, nie zaw ahałbym  
się z odpowiedzią. Za najw ażniejszą rzecz uw ażam  atm osferę tow a­
rzyszącą spotkaniom  polonijnjrch . przemysłowców i handlowców 
z przedstaw icielam i polskich przedsiębiorstw  i central handlu  zagra-

S potkan ie  w P o lsk ie j Izbie H andlu  Z agran icznego

nicznego. Obie strony prowadziły ze sobą rozmowy na zasadach w za­
jemnych korzyści i obustronnego partnerstw a z przyjęciem  podsta­
wowego założenia: pełnej lojalności polonijnych partnerów  w  sto­
sunku do k ra ju  zamieszkania. Mówiąc o konkretnych efektach finan­
sowych trudno już dziś ocenić ich w artość w  dających wyliczyć się 
samach. W artość zaw artych transakcji oblicza się na sum ę^ponad 
100 milionów dolarów. Je st to  w ielokrotnie więcej niż w artość tra n ­
sakcji handlowych zaw artych po pierwszym  tego rodzaju spotka­
niu, po „Kooperacji-75”.

Co wpłynęło na takie zainteresow anie w spółpracą gospodarczą 
i handlow ą przemysłowców polonijnych z krajem  i co sprawiło, ^e 
na „Polonijne Forum  Gospodarcze — 76” przybyli ludzie ze wszy­
stkich kontynentów  i 21 krajów  św iata? W ydaje mi się, że tajem ni­
ca tego tkw i w  dobrym  przygotow aniu strony polskiej do tego spot­
kania. Organizatorzy im prezy — Towarzystwo Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia” i Polska Izba H andlu Zagranicznego już 
we wcześniej opracowanych założeniach przyjęli podstaw ow ą tezę, iż 
w ym iana gospodarcza między k rajem  a  przemysłowcami i handlo­
wcami polskiego pochodzenia może odbywać się wyłącznie na zasa­
dach obustronnych korzyści i w  pełnej lojalności w  stosunku do k raju  
zam ieszkania naszych polonijnych kontrahentów  Wychodząc z tego

U czestn icy  F o ru m  zw iedza ją  T arg i P o znańsk ie

założenia wysłano indyw idualne zaproszenia do w ielu osób, rozre­
klam ow ano również im prezę poprzez placówki konsularne i organi­
zacje polonijne. Przed rozpoczęciem Forum  przeprow adzono rozmo­
wy z poszczególnymi centralam i handlu zagranicznego, podzielono 
jego polonijnych uczestników na grupy robocze w edług zgłoszonych 
wcześniej zainteresow ań. Dzięki tem u w trakcie trw an ia  spotkań 
poszczególne polskie centrale w ystąpiły z konkretnym i już propozy­
cjami handlowym i i, co jest chyba jeszcze ważniejsze, większosć 
z nich wyznaczyła stałych pełnom ocników do w spółpracy gospodar­
czej i handlowej z Polonią.

S trona polska przyszła na Forum  z zapowiadanym i już od daw na 
zarządzeniam i: Urzędu Rady M inistrów  z dnia 14 m aja  1976 r. w 
spraw ie udzielania zagranicznym  osobom praw nym  i fizycznym zez­
wolenia na prowadzenie niektórych rodzajów  działalności gospodar­
czej w  Polsce oraz zarządzeniam i M inistra F inansów  z dnia 26 m aja 
w spraw ie zezwrolenia na otw ieranie i prow adzenie rachunków  ban­
kowych dla cudzoziemców dewizowych oraz na dokonywanie obro­
tu wartościowym i dewizam i przez spółk; o kap itale  mieszanym, iłu -  
macząc to na język bardziej zrozom iały i nie w dając się w  szcze­
góły m ożna stwierdzić, że dzięki tym  zarządzeniom  przemysłowcy 
i handlowcy polonijni, niezależnie od możliwości działania w  spół­
kach z polskimi zakładam i przemysłowymi, będą mogli na terenie 
k ra ju  inw estow ać w  budowę drobnych obiektów, głównie usługo­
wych, takich jak : motele, stacje obsługi samochodów, restauracje 
i zakłady rzemieślnicze i będą mogli część dochodów odprowadzać do 
k ra ju  zamieszkania.

Wszystko to, jak  również udział w  Forum  oficjalnych przedstaw i­
cieli życia politycznego i gospodarczego naszego kraju , wpłynęło na 
w ytw orzenie się atm osfery wzajem nego zaufania i szacunku. Nic 
więc dziwnego, że możemy mówić o konkretnych i bardzo in teresu­
jących transakcjach czy pierwszych polonijnych inw estycjach na te­
renie kraju . Mówiąc o ciekawszych um owach można by przytoczyć 
takie Drzykłady, jak  zakup przez E.M. A ntkow iaka z firm y „Danisch 
M cDonald” z Danii linii technologicznej produkcji białka z produktów

A D ykiel z firm y  „C etee E n g ineering”  podp isu je  um ow ę z ,,V arim exem ’

m orskich według założeń otw artej w  czerwcu na polskim  wybrzeżu 
podobnej fabryki. Można wreszcie przytoczyć pierw sze po­
lonijne inw estycje w  W arszawie: m yjnię samochodów przy Dworcu 
G dańskim  i kry te  korty  na stadionie „Spójni”. Oba polonijne obie­
k ty  w  W arszawie o tw arte zostaną w  jesieni bieżącego roku, a zgodę 
Urzędu Stołecznego na ich budowę otrzym ał pan L othar-G rabow ski 
z RFN (firm a „Konsuir.prod GmbH Co. KG”).

Duże znaczenie dla dalszej współpracy przemysłowców polonijnych
7. krajem  m iała również sesja p lenarna oraz dyskusja na tem at po­
w ołania polsko-polonijnej izby mieszanej. Należy przypuszczać, że 
jeszcze w  tym  roku dojdzie do powołania takiej izby mieszanej, k^óra 
na  co dzień i na roboczo zajęłaby się spraw ą handlu  z polonijnymi 
przemysłowcami i spraw ą polonijnych inw estycji na_ terenie kraju. 
Izba ta  m usiałaby także pokonywać te  trudności, które często znie­
chęcają polonijnych przemysłowców do w spółpracy z krajem , po­
średniczyć w ich kontaktach handlowych, jak  również działać w 
im ieniu polskich central handlu zagranicznego i przedsiębiorstw  po­
lonijnych na rynkach trzecich. Jej praw idłow y rozwój i w łaściwe 
funkcjonow anie mogłoby zastąpić w  przyszłości dotychczasowe polo­
n ijne spotkania gospodarcze, nadając w spółpracy przemysłowców 
i handlowców polonijnych z k rajem  oraz wspólnym  poczynaniom 
na rynkach trzecich stały, roboczy charakter. Przyczyniłoby się to 
z pewnością do dalszego rozwoju tej współpracy, podejm ow ania 
nowych Inicjatyw  i przybliżenia Polonii do k ra ju  w  im ię obustron­
nych korzyści m aterialnych.
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POMOCNE DŁONIE

Największa coroczna batalia o plony do­
biega końca. W tym  roku roln ik  polski przy­
stąpił do żniw  jeszcze lepiej „uzbrojony” niż 
w ubiegłych latach. Ja k  podają statystyki, 
we w szystkich typach gospodarstw  — indy­
widualnych, spółdzielczych i państw owych — 
ruszyło n a  pola przeszło czterysta tysięcy 
traktorów , k ilkadziesiąt tysięcy kom bajnów, 
blisko m ilion snopowiązałek i żniwiarek. 
Przy pomocy tej olbrzym iej ilości maszyn 
można byłoby skosić cały krajow y areał zbóż 
w  ciągu ośmiu dni! Ale to tylko teoria. M a­
tem atyczne obliczenia w yrażają  jedynie siłę 
i wydajność sprzętu mechanicznego, ale nie 
uw zględniają całej gam y czynników ham u­
jących i utrudniających zbiory. Taka b ły­
skawiczna akcja żniw na byłaby możliwa 
tylko wówczas, gdyby zboże dojrzewało nie­
m al równocześnie na w szystkich polach, 
gdyby wszędzie dopisała piękna, słoneczna 
pogoda, gdyby m aszyny nie ulegały awariom, 
gdyby koszono łan  za łanem , a nie tracono 
czasu na dojazdy, nieraz k lk a  kilom etrów  z 
jednego końca wTioski na drugi i z pow ro­
tem, gdyby starczyło sił rolnikom  i była 
w ystarczająca ilość rąk  do pracy. Każde z 
tych niespełnionych „gdyby” opóźnia i kom- 
p l;ku je żniwa, jest źródłem  +rosk i zm ar­
tw ień rolników.

Na czynniki naturalne, niestety, n ie  m a­
my jeszcze większego w pływ u, ale temu, co 
zależy od nas samych, m ożna przynajm niej 
częściowo zaradzić, by prace polowe prze­
biegały spraw nie i straty  w  plonach były jak  
najm niejsze, a rolnik nie targał sobie ner­
wów i mógł mim o znoju zachować pogodę 
ducha. Ogrom ną rolę m ają  tu  do spełnienia 
POM -y i zaplecze techniczne SKE, na k tó­
rych ciąży troska o stan  maszyn i szybką 
oraz sum ienną ich napraw ę w  razie defektu. 
Ekipy rem ontowe m ają  tu  wdzięczne pole do 
popisu i w ykazania nabytych um iejętności. 
Maszyny mogą napraw iać tylko fachowcy, 
n ik t ich w  te j pracy nie zastąpi. Przy zbio­
rach płodów rolnych, tak  latem , jak  też je- 
sienią, jest jednak  m asa takich zajęć, które 
wykonywać może każda silniejsza i ochotna 
dłoń n ie tylko z gatunku „telewizyjnych 
niew idzialnych”. Rolnicy po cichu liczą na 
aktyw ną pomoc wczasowiczów z m iast i 
osiedli. Czy m ają  m oralne praw o p rzynaj­
m niej w  niektórych w ypadkach oczekiwać 
pomocy od ludności nierolniczej?

W oparciu o tabele porównaw cze ilości 
zatrudnionych w  rolnictw ie u nas i w in­
nych k rajach  należałoby powiedzieć, że wieś 
polska m a znaczny nadm iar rą k  do pracy, 
a w  takiej sytuacji w szelka pomoc z ze­
w nątrz w ydaje się być niepotrzebna. W na­
szym rolnictw ie na takim  samym areale 
pracuje dwu-, trzy-, a  n aw et w ielokrotnie 
razy więcej ludzi niż w  krajach  o wyższej 
ku lturze agrarnej. Mimo to na postawione 
wyżej pytanie nie wolno nam  naw et ze 
względów gospodarczych, nie m ówiąc o mo­
tyw ach m oralnych i religijnych, dać nega­
tyw nej odpowiedzi. Polskiem u rolnikowi 
trzeba pomóc, bo pełna m echanizacja na- 
razie nie wkroczyła jeszcze do wszystkich 
gospodars+w, zwłaszcza o niewielkiej, a  na 
dom iar złego bardzo rozdrobnionej na pola 
i poletka, powierzchni. W łaściciele owych 
m ikrom ozaik p racu ją  niem al bez w ytchnie­
nia okrągły rok, w ykonując większość prac 
domowych i część polnych własnoręcznie, 
przy pomocy prostych narzędzi. Taka praca 
pochłania bardzo w iele czasu i sił, których 
zaczyna brakow ać rolnikom, bo wieś się sta­
rzeje. W ielu rolników  już dawno przekro­
czyło wiek em erytalny, mim o to p racu ją  na­
dal, gdyż trudno  im sobie wyobrazić życie 
bez ziemi, bez stajenki i stodoły, do której 
przez la ta ' udeptali tw ardą ścieżynę. P raco­
witość m ają  we krw i i chociaż wieczorem 
padają  niem al ze zmęczenia, rano z godnym 
podziwu uporem  i entuzjazm em  sta ją  znów 
do zadań, przerastających nieraz ich siły, 
zwłaszcza w  okresie żniw  i jesienią, przy

zbiorze okopowych. Dumni są, gdy ich w ysi­
łek przynosi błogosławione owoce w  postaci 
wysokich plonów, a le  też serce im  się kraje, 
jeśli widzą, że część tych jakże ciężko w y­
pracowanych dóbr m arnu je  się na skutek 
niepogody, b raku sił i obojętności innych lu ­
dzi. W eteranów  batalii o chleb trzeba wes­
przeć w  ich walce. To chrześcijański obo­
wiązek wobec starszych braci!

Na brzegu niewielkiego ruczaju grupka 
młodych ludzi rozbiła urlopowe namioty. 
Przyjechali na wieś odetchnąć świeżym po­
wietrzem, zażyć słonecznych kąpieli, w ypo­
cząć. Po przeciwnej stronie rzeczki wzdłuż 
jej brzegu ciągnęły się dwa zagony dojrza­
łej pszenicy. Pracow ało tam  dwoje starych 
ludzi. Zboże było powalone, więc siwowłosy 
roln ik  podchodził z różnych stron, by je 
um iejętnie podciąć kosą. Żona-staruszka, po­
chylona na skutek  nieodw racalnie uszkodzo­
nego kręgosłupa, zbierała skoszoną pszenicę 
i w iązała w  snopki. Pot spływ ał sędziwym 
rolnikom  z czoła, ale oni nie ustawali. Na 
skoszonym zagonie przybyw ało bezwładnie 
leżących snopków. Nagle od strony lasu za­
grzmiało, a nad w ierzchołkam i drzew uka­
zały się ciężkie, deszczowe chmury. Zbliżała 
się burza. Urlopowicze poderw ali się z ziemi, 
zwinęli koce i schowali do nam iotów  i do­
piero teraz bacznie zaczęli obserwować za­
chowanie się rolników. Tymczasem starusz­
kowie porzucili kośbę i gorączkowo krzątali 
się przy znoszeniu i układaniu  stogów psze­
nicy. S tara kobieta, nie mogąc dźwigać cięż­
kich snopów, ciągnęła je po ściernisku, a  jej 
mąż spraw nie układał z nich półkopki. 
Chm ury były coraz bliżej.

— Zdążą przed deszczem, czy nie zdą­
żą? — odezwał się do kolegów m łodocian o 
atletycznej budowie, wciągając na ram iona 
koszulę.

— Chyba nie! — odparł ktoś z grupy.

Może te słow a dotarły  do uszu staruszki, 
a może czując, że goni resztkam i sił, kobieta 
zdobyła się na odwagę i n iem al ze łzami w 
oczach i rozpaczą w  głosie zawołała:

— Panowie, Może byście nam  pomogli? 
Szkoda pszenicy!

— My tu, babciu, nie do pracy, lecz na 
zasłużony odprczynek przyjechali — odparł 
ten sam młodzian o atletycznych barach.
— Chłopi odpoczywają całą zimę, mogą się 
teraz trochę potrudzić — dorzucił i umilkł, 
bo jakoś n ik t nie kw apił się podejmować te ­
matu. N ikt też nie usiłował przeczyć ani po­
takiwać. S taruszka powiodła jakby zaw ie­
dzionym wzrokiem  po młodych ludziach na 
drugim  brzegu rzeczki i podreptała po dal­
sze snopy.

K ilku młodych mężczyzn nie nam yślało się. 
Jednym  susem przeskoczyli wąski strum yk. 
Za nimi ruszyła reszta, a na końcu i ów 
niefortunny „filozof”, bo spostrzegł, że został 
sam przy nam iotach. Młodzież rozbiegła się 
po zżętym polu, znosząc snopy. Nim p ier­
wsze w ielkie krople deszczu upadły na zie­
mię, zboże było już złożone. S tary roln ik  od­
sapnął z ulgą i powiedział:

— Dziękuję wam, młodzi przyjaciele. 
W spólnie uratow aliśm y plon przed zamo­
knięciem. Dziękuję!

— Przyniosę państw u dzban zsiadłego 
mleka. Zobaczycie, jakie wspaniałe! — po­
wiedziała uśm iechnięta staruszka i n ie  zw a­
żając na w zrastającą ulewę udała się za m ę­
żem do domu.

Podobnych sytuacji jest codziennie tysiące. 
Nie chodzi o to, by odpoczywający na wsi 
ludzie z m iasta odrabiali za rolników  n aj­
cięższe prace, ale jedna lub dwie godziny ta ­

kiej czynnej gim nastyki w  słońcu nikomu 
nie zaszkodziło ani nie zaszkodzi. W stosun­
ku do upadającego ze zmęczenia ro ln ika bę­
dzie to czyn m iłosierdzia, liczący się nie ty l­
ko w doczesnych w ym iarach, a  zabezpieczo­
ny, wypracow any lub zebrany naszą pomoc­
ną dłonią chleb będziemy jedli wszyscy, nie 
tylko rolnik. Pom agając rolnikowi, pom aga­
my sobie i każdej polskiej rodzinie. Trzeba
o tvm pamiętać.

AGRICOLA

HENRYK BIŁKA

MUZYCY BOŻY

W słuchałem się dziś wieczorem 
w  muzykę polnych koników, 
co w  zbożu moim pod borem 
w  ciszy tam  grały bez liku.

Co la ta  o żniwnej porze — 
pam iętam  od maleńkości — 
gdy m oje dojrzew a zboże, 
m uzyków w itam , mych gości.

Siedzący cicho pod borem, 
poznałem m istrzów  od razu, 
co w  moim zbożu wieczorem 
z Bożego grali rozkazu!

Te m słe ży jątka Boże 
stworzyły akord  w span iały ! 
Zdawało mi się, ż e . zboże 
tańcuje — hula łan  cały!

Innych mi muzyk n ie trzeba 
nad tę muzykę łanow ą; 
muzyka, widzę, ta  z nieba 
melodię zawsze gra nową!

Pan Bóg ją  stworzył, człowieku! 
Takiej n ie  stworzy n ik t w

świecie.
Tak cudnie g rają  od w ieków; 
niejedno będzie stulecie!

W słuchałem się dziś wieczorem 
w muzykę polnych koników, 
co w  zbożu moim pod borem 
w ciszy tam  grały bez liku.
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G chard  — głów na k a te d ra  K atog ike

A rm enię  często  n azy w a ją  „ K a ra s ta n ” — O jczyzna kam ien ia . R uiny  
św ią tyn i Z w artnoc  (VII w.)

Urocza dolina A rara tu  jest pełna słoń­
ca. Intensyw na zieleń winnic, przeplata­
na różowymi plam am i kam iennych do­
mów, spraw ia w rażenie pogody i spo­
koju. Nad kolorow ą doliną kró lu je m a­
jestatyczny A rarat, pokryty wiecznym 
śniegiem. Doliną A rara tu  prow adzi nasza 
trasa. Tym razem przewodnikiem  moim 
jest urocza Silwana, z zawodu architekt. 
To ona ustalała program  zwiedzania i dla 
siebie — jako znawczyni przedm iotu — 
zostawiła stare zabytki poza Erewanem.

Kamień w zabytkach
Samochód m knie szeroką au tostradą w 

kierunku Eczmiadzyna — m iasta zabyt­
ków. Zwiedzamy tu katedrę, k tó rą  w y­
budowano w latach 301 — 303, na m iej­
scu pogańskiej świątyni. K atedra prze­
chodziła różne koleje losu. W skutek trzę­
sienia ziemi została mocno zniszczona, 
lecz potem  ją  odbudowano. Do dnia dzi­

siejszego zachowała swój p ierw otny wy­
gląd. W ew nątrz katedry  znajdu ją się bo­
gate zabytki sztuki sakralnej.

W odległości dwóch kilom etrów  od 
Eczmiadzyna znajdu ją się ruiny św iątyni 
Zwartnoc (VII w.), unikalnego, starożyt­
nego zabytku architektury . Jest to trzy-

Wy, kamienie Ojczyzny mojej 

Armenii, kamienie żywe, 
Odłamki klasztorów, zamków, 
Wierzchołków, stróże kamienne...

Amo Sagijun

W p ięknej A rm enii m ożna sp o tk ać  wiele 
kościołów

P ięk n y  k ra jo b ra z  w okół k u ro r tu  D żerm uk
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poziomowa budowla kam ienna o wyso­
kości 49 metrów. Przez setki la t olbrzy­
mie głazy leżały w ziemi. Dopiero w  ro­
ku 1903 archeologowie wydobyli je  i 
udostępnili zwiedzającym.

Słońce grzeje jeszcze silniej. Nagrzewa 
resztki p ły t z czerwonego kam ienia, na 
którym  doskonale zachowały się orna­
m enty starych św iątyń, takie jak  kiście 
winogron czy owoce granatów . Powagę 
ruinom  Zw artnoc nada je  relief brodatego 
człowieka z łopatą w ręku. To Owanes — 
główny arch itek t św iątyni — mówi Sil- 
wana. W prawdzie Zw artnoc runął, lecz 
nad brzegiem  rzeki Achyria, w  m iejsco­
wości Ani, wzniesiono św iątynię św. 
Grzegorza, która jest w ierną kopią po­
przedniej.

Tym razem  jedziem y przez m alow ni­
czy wąwóz Awański. K ręta droga biegnie 
do G arni i Gehardu. Prowadzi obok po­
nurych, niedostępnych urw isk  i m alow ni­
czych wzniesień. Podziw iałem  jazdę mo­
jego kierowcy, a jeszcze bardziej piękne 
krajobrazy i tonące w  zieleni niewysokie 
wzgórza nad rzeką Azat.

Droga się urywa. W ychodzimy z sam o­
chodu. Nad brzegiem górskiej i szum ią­
cej rzeki tłum y turystów  i młodzieży 
szkolnej. Przyjechali, by odpocząć nad

niły przed najeźdźcami. W podziemiach 
św iątyni znajdow ały schronienie kobiety 
z dziećmi, starcy. Tu też przechowywano 
drogocenne rękopisy. Być może dlatego 
w podziemnych korytarzach, na ścianach 
Katogike oraz innych kam ieniach, mno­
gość chaczkarów, kam iennych krzyży, na 
których ręką artystów -kam ieniarzy wy­
ryte zostały nazw iska bohaterów.

W milczeniu opuszczałem chłodne pod­
ziemia. Na chwilę zatrzym ałem  się nad 
brzegiem rzeki, by jeszcze raz podziwiać 
jej w artk i bieg i piękne otaczające ją 
góry.

Przed nam i dalszy etap — pogańska 
św iątynia Słońca Garni. Silw ana opowia­
da jej historię. Św iątynia Słońca została 
wzniesiona w I w ieku naszej ery. P rze­
trw ała 17 wieków i w  1679 roku, w sku­
tek trzęsienia ziemi, runęła. Przed kilku 
laty zwieziono rozrzucone kamienie, 
oczyszczono od naniesionej w iekam i zie­
mi. Były trudności w odtworzeniu pro je­
ktu, bo nie było przecież żadnej doku­
mentacji. Jednak  dzięki staraniom  wy­
bitnych uczonych udało się odtworzyć 
pierw otny obraz cennego zabytku i przed 
dwoma laty św iątynię zrekonstruowano. Rzeźba na bulwarze

W ew nątrz św iątyni jest chłodno. Wo­
kół surow y i wilgotny kam ień. Dzienne 
św iatło  ledwie przenika przez kopułę do 
wewnątrz. Turyści zapalają cienkie św ie­
ce. Od czasu do czasu rozlega się w ci­
szy plusk wody. To zwiedzający w rzucają 
monety do niszy wypełnionej wodą. Moja 
złotówka — o dziwo! — utrzym ała się na 
powierzchni wody, nie tonęła.

: tę św iątynię pokazać i wiele o niej
opowiedzieć. Kiedy potem, na lotnisku, 
ściskałem dłonie moich orm iańskich 
przyjaciół, Silw ana w ręczyła mi na p a­
m iątkę rzeźbę w m etalu. P rzedstaw iała 
ona w łaśnie św iątynię Słońca — Garni. 
Być może, gdy przyjadę za kilka lat, uda 
mi się zobaczyć św iątynię taką, jaką była 
w I w ieku naszej ery, a Silw anę jeszcze 
szczęśliwszą i dumniejszą.

HENRYK CIOK

G ehard w czasie wojen stanow ił nie­
zdobytą tw ierdzę, a gegamskie góry bro- P om nik  zw ycięstw a w  S a rd a ra b ack ie j bitw ie w  1918 r.

kultury Armenii (część II)

rzeką, podziwiać piękno krajobrazu i 
zwiedzić klasztor Gehard. A jeszcze inni 
przyjechali przywożąc ze sobą barana, 
którego mięsem, po czynności ofiarr.iczej, 
spraw ieniu i upieczeniu na specjalnych 
rożnach, częstowano przybyszów. Nie ską­
piono też w ina i koniaku.

K lasztor Gehard, w którego skład 
wchodzi katedra K atogike i trzy św iąty­
nie, to praw dziw y fenomen architekto­
niczny. K atedra zbudowana została tra ­
dycyjnie, z zew nętrznym i m uram i i ze- 
wnęłrzną kopułą. Pozostałe trzy św iąty­
nie wykuto w  kam ieniu monolitowym. 
Zdum iew ają one Olbrzymim rozmachem 
robót budowlanych w kam ieniu i dos­
konałością form  architektonicznych. Jed ­
nolite ołtarze, fasady i kolum ny pokryte 
są ornam entam i.

Nie wszystkie elem enty budowli są o ry ­
ginalne, niektóre z nich uzupełniono po­
dobnym kamieniem.

Żegnaliśmy świątynię w prom ieniach 
zachodzącego yłońca, schodząc powoli 
kam iennym i stopniam i w dół, ku szosie. 
Silwana była w yraźnie dum na, że mogła
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pani Jadwiga N. ze Śląska 
przysłała do nas list następują­
cej treści: „Czytam Wasze pismo 
regularnie, gdyż zamówiłam je 
sobie w  kiosku. Jestem ochrzczo­
na w Kościele Rzymskokatolic­
kim, ale od dłuższego czasu nie 
interesuję się życiem Kościoła. 
Zaliczam się do grona osób, któ­
re zostały odsunięte od sakra­
mentów św., a to z tej przyczy­
ny, że miałam odwagę pokochać 
i wyjść za mąż za człowieka 
rozwiedzionego. Czasami modlę 
się w domu, ale brakuje mi 
świętości Domu Bożego. Myślę 
często o Waszym Kościele i zmia­
nie wyznania, ale boję się ludzi. 
Mam sąsiadkę, fanatyczkę 
rzymskokatolicką, która obrażała 
mnie za to, że nie wpuściłam  
księdza na kolędę. Wiem, że w 
Waszym Kościele moje małżeń­
stwo mogłoby być uznane, że 
mogłabym brać udział w  życiu 
Kościoła i przystępować do sa­
kramentów św. Boję się ludzi, 
ich wstrętnych języków, boję 
się utracić przyjaciół, którzy w 
większości, oprócz niewierzą­
cych, są jednak rzymskokatoli- 
kami. To ludzie praktykujący i 
choć sami mają w iele wątpli­
wości, to wiadomość o „odszcze- 
pieńcu” byłaby dla nich szokiem. 
Proszę o radę i zrozumienie”.

Droga Pani Jadwigo! Drobno- 
m ieszczańska moralność, wy- 
kpiw ana przez M oliera i innych 
komediopisarzy, m a ciągle 
swoich zwolenników, w bijając 
ciernie w e współżycie między­
ludzkie. Każdy duszpasterz po­
w inien sobie ciągle na nowo 
uświadamiać, że Chrystus Pan 
przyszedł po to, „by szukać i 
zbawić to co zginęło”. Dobry P a­
sterz pozostawia dziewięćdzie­
sią t dziewięć owiec dla jednej 
zbłąkanej owieczki. Nie wolno 
nikogo odgradzać od sakram en­
tów  św. Kościół Polskokatolicki, 
przyjm ując zasadę nierozerw al­
ności małżeńskiej, w  w yjątko­
wych wypadkach sankcjonuje 
pow tórne małżeństwo. Tak po­
staw iona spraw a nierozerw al­
ności m ałżeńskiej ma swoje 
uzasadnienie w  Piśmie św. i T ra­
dycji. Chrystus Pan powiedział: 
„A powiadam  wam : każdy kto 
by oddalił sw ą żonę chyba w 
przypadku nierządu — a pojął­
by inną, popełnia cudzołóstwo i 
kto by pojął oddaloną za żonę, 
popełnia cudzołóstwo” (Mt. 19,9). 
Chrystus nakazując nierozerw al­
ność m ałżeńską w yraźnie mówi
o nierządzie — zdradzie m ałżeń­
skiej, k tóra może być powodem 
rozwodu. Egzegeci chrześcijań­
scy różnie tekst ten tłum aczą, 
jednak  starożytność chrześcijań­
ska jest p raw ie jednomyślna, 
uznając pow tórne m ałżeństw o w 
w yjątkowych wypadkach.

W om awianej spraw ie radzę 
zwrócić się Pani do najbliższej 
parafii Kościoła Polskokatolic­
ki ego.

Pani Henryka H. zwróciła się 
do nas z zapytaniem: „Czytałam 
w „Rodzinie”, że są domy ren­
cistów w  Stanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie, budowane 
przez księży narodowych. Po 
śmierci szwagra mam żal do lu­

dzi, którzy przyczynili się do 
śmierci niewinnego człowieka 
Czy mogłabym zamieszkać w 
„domu spokojnej starości” Koś­
cioła Narodowego za granicą?”

Polski Narodowy Kościół K a­
tolicki w Ameryce i Kanadzie 
budow ał i buduje domy spokoj­
nej starości. K orzystają z nich 
Polacy m ieszkający na obczyź­
nie. W ładze Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej stw orzyły eme­
rytom  i rencistom  w arunk i — 
jak  nigdy dotąd w Polsce — do 
spokojnego przeżycia sędziwego 
w ieku w  swoim własnym, ojczy­
stym  kraju . Przypom nę stare 
przysłowie: „Wszędzie dobrze,
ale w  domu najlep iej”. Swój list 
napisała Pani pod wpływem 
chwilowego uczucia. Jestem  pe­
wien, że nie potrafiłaby Pani 
żyć za granicą. Tęsknota za k ra ­
jem  jest silniejsza nad wszy­
stko. Proszę zapytać tych, k tó­
rzy po długoletnim  nieraz poby­
cie za granicą w racają  na s ta r­
sze la ta  do kraju . Takich osób 
jest ostatnio coraz więcej.

Mała Encyklopedia Teologicz­
na drukowana na łamach nasze­
go tygodnika spotkała się z ży­
wym zainteresowaniem Pana 
Henryka Ł. z Nowej Soli: „Pod 
hasłem „Alleluja” czytamy bar­
dzo zwięzłe, ale jakże przejrzy­
ste wyjaśnienie. Żałować jedynie 
należy, że wielu ludzi — i to 
wierzących — bezmyślnie śpie­
wa przy lada okazji to słowo, 
nie zdając sobie w ogóle sprawy 
z jego znaczenia. Uważam, że 
duchowieństwo powinno wyjaś­
nić wiernym, jak radosne i 
wzniosłe znaczenie ma wyraz 
„Alleluja”. Mogłoby się wszak 
okazać, że Imię Boże jest bluź- 
nione”.

Praw ie codziennie przy Mszy 
św. kapłani recy tu ją radosne 
A lleluja =  Chwalcie Boga! Sło­
wo to, jak  wiele innych słów, 
może się stać frazesem, dlatego 
też dziękujem y P anu  H enryko­
wi za bratersk ie przypomnienie. 
Ludzie używ ający biblijnego 
wezwania „A lleluja” w  piosen­
kach świeckich rzeczywiście nie 
zdają sobie spraw y z jego zna­
czenia. Nie powinni tego czynić.

Pan Aleksander G. z Łodzi: 
„Dosyć często czytam Wasze 
pismo, a także inne czasopisma
o tematyce religijnej. Muszę 
przyznać, że pismo Wasze jest w  
miarę ciekawe, niektóre artyku­
ły nawet bardzo i czytam je z 
dużą przyjemnością, jak np. ar­
tykuł „Aby byli jedno”, który 
sam z uwagą przeczytałem, a 
także dałem do przeczytania 
moim kolegom. Takie artykuły, 
a także prawdziwe Słowo Boże 
są ludziom bardzo potrzebne. 
Niestety, możliwość nabycia u 
nas w Polsce Pisma Świętego, a 
zwłaszcza w wydaniu katolic­
kim, jest wręcz niemożliwe. 
Czytałem niedawno piękną 
książkę Billy Grahama pt. „Po­
kój z Bogiem”. Są tam słow a: 
„Jeśli nie masz Biblii w domu, 
wyjdź i postaraj się o nią w  
formacie, który ci najbardziej 
odpowiada, w  odpowiadającym  
ci wydaniu, wielkości, druku

itp„ a następnie stwierdź, dla­
czego dostarcza wiary i siły”. 
Niestety książka, która powinna 
być „chlebem powszednim” każ­
dego wierzącego, jest nieosiągal­
na. Mam prośbę do Was, byście 
mi pomogli kupić Biblię Tysiąc­
lecia. Pisałem już w tej spra­
wie do „Zorzy” i „Za i Prze­
ciw”, ale mi nie odpowiedzieli”.

Istotnie, w ydania Biblii przy­
gotowywane przez Kościół 
Rzymskokatolicki w Polsce m a­
ją  za m ały nakład  w stosunku 
do potrzeb czytelników. Są po­
nadto drogie na „przeciętną kie­

szeń”. M iłośnikom Słowa Bożego 
od la t wychodzi naprzeciw  w 
Polsce Brytyjskie i Zagraniczne 
Towarzystwo Biblijne (ul. Nowy 
Św iat 40, 00—062 W arszawa).
W łaśnie tam  można otrzym ać 
Pismo św. „w formacie, który ci 
najbardziej odpowiada, w  odpo­
w iadającym  ci w ydaniu, w iel­
kości, druku itp ”. W ystarczy ty l­
ko pod powyższym adresem  n a ­
pisać, a uzyska P an  potrzebne 
inform acje, a następnie, po za­
mówieniu, egzem plarz Biblii za 
zaliczeniem pocztowym.

DUSZPASTERZ

Odpowiedzi lekarza
Pani Kazimiera M. z Siemianowic. — Rozumiem Pani przykrą 

i trudną  sytuację, ale niestety choroba Pani w ym aga konsultacji i to 
jak  najszybciej z lekarzem, k tó ry  P anią leczył lub operował. Tu 
chodzi o uratow anie drugiej nogi, więc n ie  m ożna zwlekać. W Pani 
w ieku i w  P ani stanie zdrow ia nie musi Pani chodzić do Poradni 
Rejonowej, lecz może prosić lekarza na w izytę domową. Córka P a­
ni może to załatw ić naw et telefonicznie.

Jeżeli chodzi o spraw ę cukrzycy, to  czy i  w  jakich ilościach ma 
Pani zażywać „Diabetol” zdecydować może lekarz, k tóry  będzie miał 
w yniki badania Pani (laboratory jne): moczu i ew entualnie krw i na 
cukier.

Jeść Pani może zasadniczo wszystko, na co m a Pani ochotę, raczej 
jednak  powinno się ograniczyć cukier i słodycze, a ze względu na 
b rak  ruchu — rów nież potraw y ciężkostrawne. Teraz, w  okresie lata, 
należy jeść jak  najw ięcej surowych owoców, szczególnie polecam 
jabłka.

Lilka z Kalisza. — Twoja m am a ma rację. Jeżeli często chorowa­
łaś na uszy i masz je  wrażliwe, pow innaś pływ ać w  czepku dokład­
nie przylegającym  do głowy i  chroniącym  uszy. To nie „przesąd”, że 
nie wolno pływ ać i kąpać się podczas burzy. P ioruny uderzają w 
obiekty w ystające ponad poziom, a w  w ypadku kąpieli czy pływ ania 
takim  w ystającym  obiektem jest w łaśnie głowa pływającego.

Pan Kazimierz C. z Warszawy prosi o bliższe dane na temat dzia­
łania i zastosowania nasion lnu i kozieradki.

Nasiona lnu — dzięki zawartości śluzu — stosuje się jako środek 
osłaniający (przy owrzodzeniach żołądka i dw unastnicy) i lekko 
przeczyszczający. O dwary — w zapaleniach gardła, przy chrypce
i kaszlu. Zew nętrznie — w  postaci kataplazm ów, jako środek roz­
grzewający i kojący.

Nasiona kozieradki działają w ykrztuśnie, wzm acniająco, zew nętrz­
nie — przeciw zapalnie. Stosowane są głównie zew nętrznie w  stanach 
zapalnych skóry, w rzodach i opuchliznach w  postaci kataplazm . Do 
w ew nątrz używany jest czasem surowiec sproszkowany w  stanach 
wychudnięcia lub osłabienia. Wyciąg nasion wchodzi w  skład p repa­
ra tu  Fitolizyna, stosowanego przy schorzeniach nerek.

Słowniczek medyczny
W i t a m i n y  — to nieodzowne dla zdrow ia i życia zw iązki orga­

niczne, które m uszą być dostarczane z pożywieniem , gdyż organizm  
nie jest zdolny do ich w ytwarzania. Do zaspokojenia potrzeb dzien­
nych organizmu na w itam iny, dla dorosłego i zdrowego człowieka, 
iwystarczy ich m inim alna ilość, poniżej 10 mg, z w y ją tk iem  w itam i­
ny C. Nazwa „witam ina” została wprowadzona przez uczonego pol­
skiego dra Kazim ierza Funka, który p ierw szy o trzym ał w stanie che­
m icznie czystym  w itam iną  B3.

W e n e r y c z n e  c h o r o b y  — przekazyw ane drogą płciową cho­
roby zakaźne, do których zalicza się kiłę, rzeżączkę, wrzód m iękki, 
ziarnicę weneryczną i ziarniak pachw inowy. W szystkie choroby w e­
neryczne, z w y ją tk iem  wrzodu m iękkiego, mogą być przekazyw ane  
rów nież drogą pozapłciową, np. przez zakażone przedm ioty. Kiła m o­
że być przekazana dziecku przez łożysko chorej m atki; dziecko wó- 
ivczas przychodzi na św iat z kiłą wrodzoną.

W o d o l e c z n i c t w o  — inaczej hydroterapia lub hydropatia  — 
jest to stosowanie w  leczeniu zw yk łe j wody o różnej tem peraturze  
według ustalonych m etod postępowania. W odolecznictwem  leczy się 
rn.in. zm iany pourazowe, choroby narządów ruchu, zaburzenia neu- 
row egetatyw ne, zespoły nerwicowe i inne. Prekursoram i wodolecz­
nictw a byli w  X IX  w. Preissnitz (stąd nazw a „prysznic") i Kneipp, 
a w  Polsce, przed II  yjojną, dr Jan Zniniewicz.

W r z o d o w a  c h o r o b a  — często określana jako „wrzód żo ­
łądka”, jest przew lekłym  schorzeniem, polegającym na pow staw a­
niu owrzodzeń w  górnym  odcinku przew odu pokarmowego, głównie 
w  żołądku i dwunastnicy. P rzyczyny powstawania i m echanizm y roz- 
ivoju choroby nie zostałe dotąd całkowicie wyjaśnione. Uważa się, ze 
duży w pływ  na powstawanie owrzodzenia m ają napięcia nerwowe
i negatyw ne bodźce psychiczne. W  większości w ypadków  w ystarczy  
leczenie zachowawcze, powtarzające się często krw aw ienia  są w ska­
zaniem  do zabiegu operacyjnego.

W s t r z ą s  — inaczej z angielskiego „szok” — jest to zespół obja­
wów, które stanowią reakcję organizmu na ciężki uraz lub działa­
nie czynników  szkodliw ych. C harakterystycznym  dla w strząsu jest 
obniżenie ciśnienia tętniczego, zm niejszenie przepływ u krw i i niedo­
tlenienie tkanek. Tętno jest słabe, oddech p ły tk i lub przyśpieszony, 
a czasem dochodzi do u traty przytomności.
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OSTATNI 
SĘDZIOWIE

Przedostatnim  sędzią w  Izraelu 
był arcykapłan Heli. Pełn ił on 
podw ójną funkcję: wodza i na j­
wyższego kapłana. Heli miesz­
kał w raz z rodziną w  mieście 
Siło, gdzie znajdow ał się nam iot 
św ięty i A rka Przym ierza. Przy 
służbie w  św iątyni m iał do po­
mocy chłopczyka im ieniem  Sa­
muel, k tó ry  m ieszkał w  sali tuż 
obok świętego nam iotu i pilno­
w ał porządku, pełniąc jakby ro­
lę kościelnego. Był to bardzo 
pobożny i posłuszny chłopiec, 
czego nie można było powie­
dzieć o dwóch synach arcykapła­
na: Ofni i Fineesie. Ofni i Fi- 
nees nie słuchali swego ojca, a 
naw et kpili z niego, gdy był już 
stary. K iedy ludzie składali w 
św iątyni ofiary, oni zabierali 
bezpraw nie część ofiar dla sie­

bie, zniechęcając ofiary, i gor­
sząc ich swoim postępowaniem . 
Sędzia Heli, chociaż wiedział o 
występkach synów, nie karał 
ich, lecz tylko prosił, by zaprze­
stali grzeszyć. Panu Bogu nie 
podobała się jednak  pobłażli­
wość starego arcykapłana.

ZAPOWIEDŹ KARY
Pewnego razu, gdy Heli i Sa­

m uel spali w sąsiednich izbach 
przy w ejściu do nam iotu boże­
go, zawołał P an  na Sam uela:

— Samuelu, Samuelu!
Chłopiec m niemał, że wzywa

go arcykapłan, pow stał i pobiegł 
do Helego m ówiąc:

— Oto jestem !
Heli powiedział do niego:
— Idź spać, chłopcze, ja  cię 

nie wołałem.
Lecz gdy Sam uel przybiegł 

jeszcze dwa razy, mówiąc że 
słyszał w yraźne wołanie, arcy ­
kapłan  zastanow ił się i rzekł do 
młodzieńca:

— Jeśli jeszcze raz usłyszysz 
wołanie, nie biegnij do mnie, 
lecz powiedz: Mów, Panie, bo 
sługa Twój słucha.

A rcykapłan domyślił się, że 
to musi być głos samego Boga.
I rzeczywiście P an  zawołał jesz­
cze raz do chłopca, a  Samuel 
odezwał się zgodnie z poucze­
niem  starego Helego. Bóg rzekł 
do Sam uela:

— Zbliża się czas, w  którym

ukarzę Helego i jego dzieci, bo 
Heli w iedział o złych uczynkach 
swoich synów, a  jednak  ich nie 
karał.

Następnego dnia opowiedział 
Sam uel sędziemu usłyszaną za­
powiedź kary. Heli uznał swoją 
w inę i powiedział:

— Bóg jest moim Panem , 
niech się dzieje Jego wola.

Niedługo potem Filistyni w y­
dali w ojnę Izraelitom . Ofni i 
Finees ruszyli na fro n t zabie­
ra jąc  ze sobą A rkę Przym ierza, 
by zapewnić sobie pomoc Bożą, 
na k tó rą  wcale nie zasłużyli. 
F ilistyni rozgromili Izraelitów , 
zagarnęli św iętą skrzynię i za­
bili obydwóch synów Helego. 
N a wieść o tym  starzec Heli 
spadł z krzesła i  um arł. F ilistyni 
umieścili zdobycz w  świątyni 
swego bożka Dagona. K iedy jed­
nak  zaczęły na nich spadać z 
tego powodu różne nieszczęścia i 
gdy znaleźli posąg Dagona roz­
bity  przed Arką, włożyli św iętą 
skrzynię na wóz i odesłali 
Izraelitom .

SAMUEL
Po śmierci Helego sędzią zo­

sta ł Samuel. Zwołał on wszy­
stkich Izraelitów  i rzekł im :

— Jeśli z całego serca naw ró ­
cicie się do Pana, On w ybaw i 
nas z ręki Filistynów.

Hebrajczycy ukorzyli się, dłu­
go pościli, a gdy ruszyli do bo­
ju, odnieśli tak  w spaniałe zw y­

cięstwo, że Filistyni na długie 
la ta  nie odważyli się naruszać 
spokoju granic Izraela.

MÓW, PANIE!
Na kanw ie słów Samuela, w y­

rażających posłuszeństwo Bogu i 
gotowość do w ypełniania wszy­
stkich Jego rozkazów, pow stała 
piękna pieśń ku czci Chrystusa, 
którego figurą był młody Sa­
muel.

Oto n iektóre strofy te j pieśni:
Mów, Panie, do mnie, bo sługa 

Tw ój słucha. 
M ów z białej Hostii, z P rzybytku

Ołtarza.
Mów, Panie, do mnie, zapal mego

ducha,
Poratuj, pokrzep i pociesz

nędzarza, 
Bo ja Cię kochać pragnę

przeogromnie. 
Mów, Panie, mów, Panie, mów, 

Panie, do mnie'.
Mów, Panie, do m nie o w ielkiej

Ofierze,
którą złożyłeś na krzyżu  za ludzi. 
Mów, jak  m iłu jesz dzieci swoje 

szczerze,
Twe słowo radość w  m ym  sercu

obudzi.
Bo ja Ci, Jezu, u fam  wciąż

niezłomnie.
Mów, Panie, mów, Panie, mów.

Panie, do m nie!
KSIĄDZ ŁUKASZ

O SIÓDMEJ GODZINIE
Sarw i m iał się dziś nie lepiej 

jak  wczoraj. R ana na głowie za­
krzepła w prawdzie, ale noga wy­
m agała specjalnych zabiegów, bo 
opuchlizna nie ustępowała, a ból 
się wzmagał.

Ani słow a jednak  nie chciał 
mówić stary  sługa o sobie, o 
swych dolegliwościach, o pomo­
cy, dopóki nie w ypytał się 
wprzód o Saftię. Gdy m u Chuza 
w  krótkich słowach opowiedział
o tym, co zaszło przed chwilą, 
w oczach starca odm alował się 
zawód.

— Czemu ten  prorok  nie po­
szedł jednak?

A riel nie mógł na to pytanie 
znaleźć odpowiedzi, natom iast 
Chuza odrzekł z prostotą:

— Nie było widocznie potrze­
by, aby szedł do K afarnaum ; 
Jezus czyta w  sercach i w przy­
szłości: przewidział, że śmierć 
nie jest Saftii sądzona. Czyż to 
nie dosyć?

Sarwiego odpowiedź tak a  nie 
zaspokoiła, lecz zamilkł.

Chuza zajął się teraz chorym 
z pieczołowitością niezwykłą. 
T rzeba było znaleźć w  m iastecz­
ku  kogoś, kto by po trafił zw ich­
n ię tą  nogę nastawić, a  także na­
leżało zdobyć drugiego osła i ja ­
kieś nosze, na których m ożna by 
chorego przewieść do K afar­
naum .

Późnym  zaledwie wieczorem 
obie spraw y pomyślnie zakoń­
czone zostały. O udaniu się n a­
tychm iast w  drogę wobec w y­
czerpania Sarwiego bolesną nad 
w yraz operacją nie mogło być 
mowy. Ułożyli tedy z Arielem, 
że w yruszą nazaju trz  przed św i­
tem.

Tymczasem w  zajeździe zjaw ił 
się Roboal i z nieśmiałością, ale 
sercem  szczerym ją ł prosić Chu- 
zę, by zechciał przyjąć gościnę 
na wieczór ten i noc w  jego 
domu.

A riel prom ieniał radością, gdy 
tak  w ielki dostojnik i ojciec 
ukochanego Saftii zasiadł do 
skrom nego posiłku pod jego d a­
chem rodzinnym .

Choć z K any do K afarnaum  
droga przeważnie schodzi w dół, 
m ała karaw ana posuw ała się ze 
względu na Sarwiego bardzo 
żm udnie, przeryw ając pochód 
paru  dłuższymi .postojami. Do 
brzegów jeziora, k tóre odsłania­
ją  się nieco powyżej M agdali1), 
dotarli ledwie przed południem. 
Tu zam ierzali zatrzym ać się po 
raz ostatni. P rzystanęli w łaśnie, 
by odszukać dogodne schronie­
nie w  cieniu drzew  najbliższych 
drogi, gdy naraz A riel w patru jąc 
się w  grupę jeźdźców, którzy 
nadciągali od strony przeciwnej,

pobladł śm iertelnie i szeptem 
spłoszonym zwrócił się do Chuzy:

— To słudzy twoi, panie, jadą 
tu...

— Tak, to nasi ludzie — za­
wołał Sarwi, i głos m u się za­
łam ał.

W szystkim trzem  serca na 
chwilę zamarły. Cóż zwiasto­
w ać mogli ci wysłańcy? Jechali 
niewątpliw ie, by uprzedzić ojca
0 śm ierci ukochanego synaczka
1 wezwać go do powrotu.

Bez ruchu, bez słowa, niem al 
bez oddechu oczekiwali nadejścia 
tej nieubłaganej, nieodwołalnej 
okropnej wieści.

Z tam tej strony dostrzeżono 
już pana i nagle puszczono konie 
w cwał.

Ariel, k tóry  oczekiwał ciosu 
podw ójnie bolesnego, bo śmierć 
Saftii byłaby zarazem  zgonem 
jego w iary w moc Jezusa, w y­
rzucił z piersi jak iś niesam owi­
ty, nieartykułow any krzyk r a ­
dosny. Chuza spojrzał nań oszo­
łomionymi, obłąkanym i, py ta ją ­
cymi oczami.

— Skoro śpieszą, to nie ze złą 
nowiną!... Nie!

W tejże chwili radosne ruchy 
pow itań i wesołe oblicza jeźdź­
ców potw ierdziły praw dę słów 
Ariela.

Już dopadli i osadzili konie 
na miejscu.

— Panie! — zawołał n a js ta r­
szy — syn twój żywy i zdrów. 
W czoraj opuścił go ogień w  koś­
ciach, a dziś po nocy chodzi już
i biegać chce.

— P raw da to? praw da?! —- 
wołał Chuza, odchodząc od zmy­
słów z radości ogromnej.

— Praw da, panie! W idzieliśmy 
go w łasnym i oczyma, dotykaliś­
m y tym i oto rękam i, gdy w y­
szedł z m atką do ogrodu.

— A kiedyż to stało się, 
kiedy?

— W czoraj zaraz z południa...
— Tak! — potw ierdzili inni

— o siódmej godzinie opuściła 
go gorączka, o siódmej...

Chuza schwycił się za głowę
i oczyma pełnym i w ew nętrzne­
go osłupienia szukał wzroku 
Ariela. Spojrzeli sobie w  głąb 
serc i zrozumieli się natychm iast.

O siódmej godzinie wczoraj, 
o siódmej godzinie! W tej samej 
chwili, gdy Jezus wypowiedział 
owe proste cztery słowa...

Słudzy zeskoczyli z koni i okrą­
żyli Sarwiego, dopytując o zdro­
wie.

— Zajm ijcie się Sarw im  i do­
wieźcie go do domu ostrożnie
— rzucił im  Chuza, a sam  wsko­
czył na konia, dopomógłszy A rie­
lowi również dosiąść w ierzchow ­
ca.

(35)

T ygodnik  K ato lick i „R odzina” . W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o Pol­
sk ich  K ato lików . Z ak ład  W ydaw niczy „O drodzen ie” . R edaguje  K olegiat* . 
\d r e s  re d a k c ji i a d m in is tra c ji: u l. K red y to w a 4, 00-0(2 W arszaw a. Tele- 
tony re d a k c ji:  27-39-42 i 27-03-33; ad m in is tra c ji:  27-84-33. W płat n a  p re ­
num eratę n ie  p rzy jm u je m y . P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  należy  op łacać w O d­
działach RSW „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” lu b  w u rzęd ach  pocztow ych i u  li­
stonoszy (k w arta ln ie  — 2S i i ,  półrocznie  — 52 i ł ,  roczn ie  — 104 zl).

Z lecen ia  na  w ysy łkę „R odziny” za g ran icę  p rz y jm u je  o raz  w szelk ich  in ­
fo rm acji n a  ten  tem a t u d z ie la : RSW „P rasa -K sią żk a -R u ch ” C entrala  
K olportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. T ow arow a 28, 00-958 W arszaw a. — 
N adesłanych  rękop isów , fo tografii i ilu s tra c ji re d a k c ja  n ie zw raca  oraz 
zastrzega  sobie  p raw o dok o n y w an ia  zm ian  w  treśc i n ad esłanych  a r ty ­
kułów . D ru k : P raso w e Z ak ład y  G raficzne RSW „ P rasa -K sią żk a -R u ch ” , 
W arszaw a, u l. Sm olna 10. Zam . 1151. J-60. -N . i n d e k s u  3 7 4 7 7
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Chrońmy lasy — nasze wspólne dobro

9  Nie zakłócaj ciszy le śn e j! 
Nie płosz zwierzyny. Daj w ypo­
cząć innym  w leśnej ciszy, z da­
la od w ielkomiejskiego zgiełku.

%  Zawsze postępuj zgodnie z 
przepisami, z którym i zapoznasz 
się na tablicach inform acyjnych 
umieszczonych w  lasach. Za ła ­
m anie tych przepisów, ustano­
wionych dla ochrony lasów 
przed pożarem i dewastacją,

kodeks karny  i kodeks w ykro­
czeń przew idują surowe kary.

Od nas zależy, czy lasy nie 
ulegną zniszczeniu i pozostaną 
nadal źródłem przyjemnych doz­
nań, terenami miłego wypoczyn­
ku, czy też uroki i piękno na­
szych lasów pozostaną kiedyś je­
dynie w utworach literackich i 
na płótnach malarzy, jako ślad 
czegoś, co utraciliśmy bezpo­
wrotnie.

KRZYŻÓWKA NR 35
POZIOM O: 1) p ieśń  re lig ijn a , 9) zak o n n ik  z 

k la sz to ru  w  T yńcu, 10) lu to w a so len izan tk a , 11) 
je d e n  z aposto łów , 12) u k o ch an a  P e tra rk i, 13) m a ­
ch ina  oblężnicza, 18) b ra m k a  w  plocie, 19) szk li­
wo, 20) d aw n a  tw ie rd za  husy tów , założona przez 
Z iżkę, 21) p o ch y la  śc ian a  n asy p u , 22) pośw ięce­
n ie, 23) d rap ieżn ik  m orsk i, 29) d o m en a  ju ry s tó w , 
30) sp ec ja ln o ść  le k a rsk a , 31) ozdobna tk a n in a  
śc ienna, 33) znaw ca p raw  rządzący ch  p ro d u k c ję
i rozdziałem  dóbr, 33) zabieg  kosm etyczny .

PIO N O W O : 2) dzw onek  kośc ie lny , 3) p iśm ien ­
nictw o, 4) nieco w ięcej n iż tydzień , 5) _ w  śliw ce, 
6) p o jem n ik  n a  w odę sodow ą, 7) człow iek odzn a­
czający  się n iew zruszonym  o p anow an iem  i sp o ­
ko jem , 8) a p te k a rsk a  je d n o s tk a  w agi, 13) n ie  d la 
ja ro sza , 14) duchow ny  z „ P a n a  T ad eu sza” , 15) 
p ostać  z „Q uo vad is” , 16) có rk a  m ęża lub  żony z 
poprzedn iego  m ałżeństw a, 17) w  szo fersk ich  d ło ­
n iach , 24) im ię b o h a te rsk ie j p a r ty z a n tk i z p o w sta ­
n ia  listopadow ego , 25) żyw y  organ izm , stw orzen ie, 
26) ozdobna lin ia  złocona n a  op raw ie  książk i, 27) 
m iędzy  k o n d y g n ac jam i b u d y n k u , 28) k rzew in k a  o 
fio le tow ych  k w ia tk ach .

E ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  w  te rm in ie  1 0 -dnio- 
w ym  od d a ty  u k azan ia  się n u m e ru  pod  ad resem  
re d a k c ji z dop isk iem  n a  kop erc ie  lub  pocztów ce: 
„K rzyżów ka n r  35” . Do ro zlosow an ia :

NAGRODY KSIĄŻKOW E 

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  29

POZIOM O: palm a, B ron isław a, cegła, B a rtło ­
m iej, żyw ot, ska la , b asz ta , k re to n , k o tk a , sk u te r, 
b rzuch , ao rta , sznu r, p o n ty fik a t, gwizd, k re to ­
w isko, m a jo r. PIONOW O: a m e ry k a n k a , M ałgorza­
ta, b rzask , A nato l, osioł, kalif, p a s ja , sa k ra , a u ­
tor, A kaba, deszczów ka, K ościuszko, op in ia , tk a n ­
ka, opoka, śnieg, rygo r.

N agrody  (k tó re  p rześle  re d a k c ja  pocztą) w y lo ­
sow ali: J o a n n a  S w ita jew sk a  z G dyni, Józef P ro ­
ciów z R aw y Maz. i J a n  K ozioł z D ębicy.

Codzienie pracownicy leśni dbają o to, żeby zachować i pomnożyć 
wielkie bogactwo kraju, jakim są lasy. Tymczasem wielu uczestni­
ków wycieczek, przechodniów, zbieraczy owoców i grzybów niszczy 
— często nieświadomie — pracę leśników. Zbliża się wrzesień 
piękny miesiąc, w którym tradycyjnie udajemy się do lasów na spa­
cer czy grzybobranie. Chrońmy lasy — nasze wspólne dobro na­
rodowe.

£  Nie wchodź do lasu, gdzie 
gałęzie są na poziomie niższym 
niż 2 m  od ziemi. Ze względu na 
zagrożenie pożarowe do takich 
lasów wchodzić nie wolno. Ni­
gdy także nie wchodź na te re­
ny nowo zalesione. Na pewno w 
inr.ych miejscach też znajdziesz 
grzyby.

9  Mały niedopałek może spo­
wodować duży pożar. Pozwól 
płucom odetchnąć świeżym, leś­
nym powietrzem . Jeżeli jednak 
nie możesz powstrzym ać się od

zapalenia papierosa, rób to ty l­
ko poza lasem  lub n a  drodze i 
tylko w  miejscach o całkowicie 
odsłoniętej glebie.

O  Pam iętaj, że nie wolno w 
odległości m niejszej niż 100 m 
od lasu, wrzosowiska i torfo­
wiska palić, ognisk, porzucać nie 
zgaszonych zapałek i n iedopał­
ków papierosów.

$  M rówki i p taki są sprzy­
mierzeńcami lasów. Niszczenie 
gniazd ptasich, m row isk i grzy­
bni zuboża las.

®  Nigdy nie pozostawiaj śla­
dów swojego pobytu w  lesie. 
Czyżbyś lubił zaśmiecony las?

Biwakuj w lesie tylko w 
miejscach oznaczonych odpo­
wiednimi tablicam i lub w ska­
zanych przez w ładze leśne.

O  Parkuj tylko w  miejscach 
dozwolonych. Pam iętaj, że nie 
wolno wjeżdżać na drogi nie 
oznaczone drogowskazami.

0  W trosce o bezpieczeństwo 
lasów nigdy nie wyrzucaj z ja ­
dącego przez las pociągu lub in ­
nego pojazdu niedopałków, p a ­
pierosów, butelek i śmieci.


